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We Lwowie Sobota dnia 14. Czerwca 1898. 
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skiego ta zgodna odpowiedź hrabiego Kalno- żytkowania tych torfowisk, ewentualnie urządze- ; 
ky'ego i pana Brina świeżym może być dowo- , nia tam nowej steeji doświudczalnej. i 
dəm zgodnej karmonji we wszystkich sprawach i ł 


wych i pozwala Towarzystwu uzupełniać skute” 


przewódcy nie tają się z tym zamiarem rozgory- f A 
cznie i w szerokim zakresie działalność, innych 


czania lndności pracującej. 


Rozbrojenie. 


Lwów 18. czerwca. 

Wygląda to doprawdy na ironją albo lichy 
żart, jeśli ludzie, mający pretensję do tego, b 
ich poważano, traktowano jako polityków, mô- 
wią dzisiaj o powszechnem rozbrojeniu. W chwili, 
kiedy w Niemczech zażarta wre wałka 0 olbrzy- 
mie powiększenie sił zbrojnych, kiedy rząd roz- 
pędził parlament za to, że ma SiĘ zdawało, iš 


naród niemiecki nie będzie w stanie udźwignąć 
militarny ch i wszystkie wy- 
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tem, że go nie można osiągnąć, bo zdawać by 
się prawie mogło, że cała ludzkość, całe społe- 


czeństwo zmierza w kierunku wprost przeci: | podróży, w towarzystwie członka Wydziału kra- som przemyski korespondent Siły — niech noszą | w smętnym tym, powiedzmy po prostu, brzyd- | dla kół regulamin i instrakcję kasową, rozesłał M 
wnym. Na drodze, po której dzisiaj ludzkość | jowego dra Józefa Wereszczyńskiego, kraj. wyż- | żałobę, bo kraj zażrzedali; my nie mamy przy- , kim obrazie prasy aocjalistycznoj w Galicji, | też potrzebne książki z wzorami, jak mają być ¥ 
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olbrzymich, jak dzisiejsze, armjach, o taxich ko- | szkołę rolniczą w Czernichowie. Następnie uda | bnym wierszem, zakończonym następnym sen- | a czy wątpić można, że nieraz i złej wiary ? | wadzeniu Czytelń ladowych. 4 

zbrojeniach nasi poprze- Struszkiewicz w towarzystwie rəfə- 


ch, jak dzisiaj, asi poprz 
A ak mieli sad wyobrażenia i pojęcia, 
a wątpimy nawet, żali przypuszczali, że tego ro- 
dzaja szalony postęp jest możliwy. 

To są fakta, dla; każdego widoczne. Wobec 
tego wszelkie usiłowania przyjaciół pokoju i 
wszystkie uchwały międzynarodowych kongre- 
sów i związków parlamentarnych, które sobie 
postawiły za zadanie usnnąć wojnę, uważamy 
ma dążenia bardzo szlachetne, ale brak nam 
wiary w urzeczy wistnienie tych pięknych zamia- 


zwane powszechne rozbrojenie w niedalekiej już 
jest przyszłości, albo, że onog w  dziziejszych 
stosankach w ogóle możliwe jest do przeprowa- 
dzenia. Minister Brin zaś oświadczył — powo- 
dowany do tego podobną myślą — że między- 
narodowe komitety pokojowe mogą ZAWwBze i: 
pewne poparcia rządu przy swem „dziele moral- 
nem, odpowiadającom życzeniem i pragnieniom 
pokojowym Włoch, ale na bezpośrednią ingeren- 
cję rządu liczyć chyba nie mogą, bo to do za- 
mierzonego nio doprowadziłoby cela. 

Dla orędowników sojuszu środkowo europej- 
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POWIESĆ OBYCZAJOWA. 


TOM LI. 


ICiąg dalszy.] 


politycznych między Wiedniem a Rzymem, ale 
ta strona sprawy jest dla nas w tej chwili mniej 
ważną. Nie ulega bowiem najmniejszej wątpli- 
wości, że zupełnie analogiczną odpowiedź dałby 
dzisiaj na podobne zapytanie każdy minister 
spraw zewnętrznych, bəz względu na stanowisko 
wobec ligi środkowo-enropejskiej. W Petersbugu 
i w Paryżu, w Londynie i w Berlinie zapatrują 
się dzisiaj na kwestję rozbrojenia zupełnie tak 


| wie zinspekcyjną podróż do krajowych szkół rol- 
| niczych. Delegat ministerstwa zwidzić ma w swej 


| się p. 


cja ta odbądzie się przy sposobności egzaminów 
rocznych, jakie w szkołach wspomnianych od- 
bywają się w bieżącym miesiącu. 


go roku przedsiębranej lustracji krajowych szkół 
rolniczych, rozpatrzyć się dokładniej w różnych 
sprawach, odnoszących się do potrzeby i możno- 


szkiewicz w towarzystwie członka Wydziału 

krajowego dra Wereszczyńskiego” i dyrektora 

stacji doświadczalnej chemiczno rolniczej wiedeń- 

skiej prof. dra Moeissla i dyrektora kraj. biura 
meljoracyjnego p. Kędziora do Rudnika, gdzie 
zwidzą stację doświadczalną torfową u hrabiego 
Hompescha. 

Pp. Struszkiewicz i dr. Meissl zwidzą nastę- 
pnie torfowiska podkarpackio około Nowego 
Targu i Zakopanego, a po zbadaniu tych torfowisk 
zostaną następnie przedstawione ministerstwu rol- 
nietwa odpowiedzia projekty co do sposobów zu- 


, ża8, ale zjedzmy bulion w płatkach, bo ja przy 


i że każde s nich pożarło cał 
| krążek bulionu. pożar y 


Villefranche patrzał na to przytomnie z bar- 
i logu swojego, a patrzał z przerażeniem: Spytał 
| się wreszcie słabym głosem: 

| — Co wy robicie ? 


| laume — jamy. 


Po skończonej, dziwnej biesiadzie, podzielili . 


ranta dla spraw rolniczych w Wydziale krajo- | 
wym prof. Zyg. Strnszkiewiema na lastra- / 
cję krajowych niższych szkół rolniczych. Lusira- ; 


baj delegaci mają, oprócz zwykłej każde- | 


— To, cob robił całe życie, — odrzekł Vil- 


| Skutki strusiej polityki. 


j IV. Na jednej linji z religją, z Kościołem 
į stoi wedle socjalistycznego katechizmu, patrjo- 


ityzm, narodowość; stare to, dziś nieużyteczna ; 


| graty, zabawki, dobre dla obumierających star- 
ców, ale na które młode pokolenia, pehające 
dziś naprzód bryłę Świata, dhoglądają z uśmie, 


„tomkowie zdrajców i okpiszów — woła z pato- 


t 

( sem moralnym: 

| A gdy do naszej mety droga już jest bliska, 

£ Weselić nam się zatem, nie smucić należy, 

A komedja żałoby wzgardę tylko zyska, 

Słuszną dla czczych frazesów polskości fałszerzy. 
Wszystkie partje, które do obozn socjalisty- 

| eznego nie należą, równie konserwatywne jak 

liberalne, spotykają się w pismsch  socjalisty- 

cznych z rówaą niechęcią i pogardą. Jeden Ku- 

i rjer Lwowska poszczycić się może, że ma do pe- 

wnego stopnia uprzywilejowane stanowisko. Za 


szych ludzi. Czy wszystko w tych opowiadaniach 
jest prawdziwe ? Bardzo trudno skonstatować. 
Chcomy wierzyć, że redakcje żadnego fałszu 
rozmyślnie nie umieszczają ; ale chociażby wszy- 
stkie te fakta były prawdziwe, obraz społeczeń- 
stwa, któy się z nich składa, jest zupełnie nie- 
prawdziwy. Kiedy z jakiego przedmiotu wybie- 
rze się same czarne punkta i zestawi się je ra- 
zem, czy to może być wiernym przedmiotu obra- 
zem? Nie potrzeba dodawać, jakie wrażenie roz- 
goryczenia czynić musi takie nienstanne czytanie 
rzywdach i nadużyciach. Niestety | 


! po ojca Anastazego, niech mnie ztąd zabierze, 
j abym nie umarł z głodu i zimna 
A co to nas obchodzi? -- odparł Vil- 
| laame. — Jak chcesz, pójdź sam do Dominika- 
nów| Masz przecie nogi tak dobrze, jak ja. 


raliżowanego starca na łeżn. 
Azepnął bezsilnie : 


— Chryste Panie! zmiłuj się nademną! — 
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MarAWNI KOMI WRAZ 


; narodu“, „męczennikow za świętą sprawę” *. „PO- | 


' przystępując do tego sprawozdaniś, 
sarowo wypadł. Czyż nasza i 
uważniej wczytywaliśmy ; 


TETE 


I łupiezcy wyszli z pokoju, zostawiając spa- . 


Ciemna to tkanina, złożona z nienawiści dla 


; Kościoła i religji, z zimnej obojętności dla ojczy- 
| zny, niechęci i zazdrości względem wszystkich, 
i którzy do ciasnego 

} leżą, z wzajemnych 


„partyjnego* koła nie na- 
sporów, niobndujących re- 
welacyj w obrębie tego koła. Czyż wśród cie- 
mnych tych pasm nio znajdzie się czasem ja- 
śniejsza jaka nitka, czy do socjalistycznych pism 
nie zabłąka się nigdy zdrowe jaka myśl; rozn- 
mne, możliwe do spełnienia, ze znajomości istnie- 


Ale na tem też koniec; 
punkta 


Surowy to sąd i przyznajemy Otwarcie, że 
nie sadzi- 
liśmy, aby tak 

wina, że im dłużej 
się w jeden po drugim z kolei organów „partji 
socjalno-demokratycznej* w Galicji, tem szybciej 
msuwały się w dal gładzenia o dobrej woli jej 


i 


przewódców ? Nie wątpimy, że mnóstwo jest | 


'm nas socjalistów, którzy chcą szczerze pozostać 
| chrześcianami i Polakami; naszym zamiarem 


tworzenia kół, obajmnjąc przy wyborze delegatów 
wszelkie warstwy społeczeństwa i sięgając niemal 
do każdego miasteczka powiatowego w Galicji. 
| Nie tylko zresztą w Galicji, ale i na Szląsku, 
| Bukowinie i po za granieami tych krajów szukał 
| życzliwych wśród Polaków, żyjących na obczy- 
' żnie. Starania te odniosły w znacznej 
cnękci skutek pożądany, a Towarzystwo „Szkoły 
ludowej" zyskało wkrótce powszechną życzliwość, 
dzięki wytkniętemu celowi, który, stawiając na 
pierwszym plenie budowę szkoły w gmi- 
nach dotąd jej pozbawionych, sięga głę- 
i boko w dziedziną najważniejszych zadań narodo- 


wieia, bardzo wielu, a ten grzech dawał się 


kiego, wszakżeż on wyniósł Francję na szczyt 
nieznanej dotąd potęgi. Villefranche przypomi- 
nał sobie, z jakim podziwem, z jaką wdzięczno- 
ścią patrzał na piorunowładnego cezara, gromią- 
cego narody i przewracającego trony, aby posta» 
, wić piramidę, na którejby stanęła światowładna 
` ojczyzna. 

Powoli niknął urok Napoleona, jeszcze przed- 
(tem, zanim przestał zwyciężać. Rozstrzelanie 


otóż i wszystkie z mo- į 
' żliwą troskliwością dobrane jaśniejsze 


mz 


| 
| 


oświacie ludu poświęconych instytucyj. 


To też niechętne acz nieliczne głosy, które 
nowəmu Towarzystwu zarzucały, że niepotrze- 
bnie występuja do konkurencji z istniejącemi już 
Towarzystwami, umilkły wkrótce. Zresztą dzia- 
łalność Tow. „Szkoły ludowej“ nie ograni- 
cza się na samą Galicję. Wszędzie, w obrę- 
bie monarchji austrjackiej, gdzie istnieje iub 
istnieć powinna szkoła polska, Towarzystwo 


Pragnąc nadać Towarzystwu możliwie je- 
dnolitą organizację, zarząd główny wypracował 


Ces. Wilhelm w Poznaniu. 


O pobycie cesarza w stolicy Wielkopolski 
w dniu 13. bm. podają tamtejsze pismajeszcze na- 
stępujące szczegóły : 

Mylne było pierwotne doniesienie pism nie- 
mieckich, powtórzone także przez polskie, ja- 
koby cesarz przyjazd swój był poufnie za- 


była gotową do wymarszu. Casarz był bardzo 
zadowolony, że mu się tak doskonałe udało za- 
skoczyć (überrumpeln) załogę poznańską i że wje- 
żdżającego na czele wojska do miasta ludność 
z początku nie poznała. Dopiero na placu Wil- 
helmowskim i na Starym Rynku, gdzie większe 
się zebrały masy ludności, zaciekawione wymar- 
szem wojska o niezwykłej porse, poznały cess- 
rza i poczęły na cześć jego wznosić okrzyki. Tu- 
taj także przyłączyły się inne pułki, stanowiące 
załogę pozneńską w samem mieście. W pobliżu 
Nowej ulicy przestraszył się koń cesarski, ale 
jeździec zdołał go wkrótce uspokoić. Cesarz 


Villefranche młody wierzył, że 
królowie Francji i fancuska szlachta, odpokuto- 
wawszy dawniejsze ciężkie winy, na rusztowa- 
niach Robespiera i w czasie dłngiego wygnania, 
zaczną teraz żyć i pracować dla ojezyzny, jako 
przystało na wyznawców Chrystusa, pełni ofiar- 
nej miłości dla wszystkich i dla wszystkiego ; że 
będą chcieli być starszymi tylko braćmi jednej 
rodziny wielkiej, nazwanej w języku ludskim 
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: ć : : narodem. Wraz z jiaśnikami imi io aoi 
: się „prowiantem i zawinęli resztę w dwie pa- I leżał dalej jak kłoda, wśród opustoszałej izby. : księcia Enghien i uwięzienie papieża, wreszcie | teraz zaraz do Bi a a heg 
— Głupia jesteś, Głargasse jnż nigdy tu | czki, używając do tego papierów, leżących na . Myśli o całem ubiegłem życia przechodziły ` klątwa, która spadła na czoło imperatora, wznie- | chwilę, w którejby mu wiek pozwolił zająć się EJ 
nie wróci. FEapargette zdemaskował go na zgro- j stole Gargasse a. 24 3 $ mu po głowie. Zapytywał się wciąż o to, czem  ciły największy niepokój u tej części starej szla- | polityką. Ale wielkie rozczarowanie ostudziło 2 8 
madzenin ludu, jako zdrajcę. Robotnicy by jego | Kobieta rzekła: a a wiem, gdzie Gar- zasłużył na tak straszny koniec? Przypominał . chty, która przyjęła była ałażbę cesarską, a ca- | wnet jego zapał. Przekonał, się, że politykom EE 
zabili, jakby się tu pokazał. gasse trzyma gotówkę. k A w tej szufladzie sobie dzieciństwo, spędzone w ubóstwie, na emi- | ła Francja narzekała na nieustanne wojny, na | jego partji chodziło o to jedynie, aby się szlachta ms = 
— To mówisz, że można się bezpiecznie po- | U stołu. Szuflada zamknięta, ale można ją gracji, w Koblencji a potem w Londynie, pośród ciągłe pobory i na coraz nieznośniejszy absoln- utrzymała przy władzy i że prócz tego jeden S = | 
dzielić tym prowiantem? wyłamać, ; k | grona wygnanej szlachty, marzącej o przywróce- | tyzm. Wreszcie przyszły klęski; wojska najez- | ambitniś kopał nieustannie dołki pod drugim, że E e 
— Można, a przyda SIĘ. ) > ze Mam przy sobie mocny ad, da” , ode- | niu dawnego porządku rzeczy za pomocą cendzo- | dnicze najechały dwukrotnie kraj i stolicę, a sam wszyscy kłamali, intrygowali i wydzierali sobie ` © 
kie! Kobieta zaprowadziła E, 5. val R Villanme == dA i wydobyto ERAN E AE On wtedy nie mógł grzeszyć, bo był i Napoleon p aro na Ee. a pustej | wzajemnie Koh u dworu. Jeśli nie łakomstwo, SŠ 
lej -bielanej i ej Villefranche leżał o ało się, jax zamierzo - ' dzieckiem : : wyspie, położonej wśród Oceanu. TRE U Szność b , i ) 7 
dwu dni U Tak koja R komórkę w ścianie, | Aady kilkaset franków w złocie, poczem służąca , ale grzechy rodziców bywają karane | wyspie, p J odzice i zna- | to pr yła jedyną sprężyną ich działania. 


z której 


wyjęła ów prowiant. S 

E 2 SĘ prawdziwe chleby bez trzaski, — 
rzekła, pokazując dwa bochenki Villaume'owi.— 
Ją aa ale Umaczane w bulionie są całkiem 
gh trupa karaii AOI chleb z trzaskami, 
ale E my papkami. 

— To się przyda biednej żonie. Tak wy- 
schła jej pierś, że nie wiem, czy zastaną, 
wróciwszy, niemowlę przy życiu. A ten szelma 
Głargasse; niby komunista, rozdawał nam chleby 
s wiórami, a tego tu bałwana karmił, jakby ja- 
kiego króla, dla tego, że to margrabia. 

— Tego chleba tak na sucho jeść nie mo- 


obejrzała się jeszcze po pokojn, aby zobaczyć, 
czy się coś spieniężyć nia da? Oko jej spoczę- 
ło na pałkach bibljoteczuych. 

Rzekła : 


— Jest tu dużo książek. Można by za nie 
dostać coś pieniędzy. 

— El — odparł Villaume — za wieleby by- 
ło kłopotu ze sprzedażą. Lepiej zostawmy te 
te książki margrabiemu, aby nie zamarzłi z gło- 
du nie umarł. Może palić kartkami i jeść okład- 


OZZIE OZ CZCZĄ ZZZZZZAZZTO ZZA ZZÓOZZZZÓA 


| ki. Przecież myszy i szczury tem się poży- 


wieją. 
l Stary Villefranche patrzał na wszystko, co 


| na potomkach, aż do drugiego i trzeciego poko- 
| lenia, = rodzice jego grzeszyli niezawodnie spi- 
| skując przeciw Ojczyźnie. Jednak grzeszyli nie- 
świadomie i to, co robili nie mogło im być za 
| grzech poezytane, bo byli przekonani, że speł- 


1 
| 
niają najówiętszy obowiązek, służąc wygnanemu | 


| 
i 


królowi, którego mieli za pomazańca Bożego i za 
właściwe wcielenie Francji. Przypomniał sobie 
nieograniczoną ofiarność tych ludzi i musiał ich 
uczcić teraz, kiedy stanął przed najstraszniejszą, 
bo przed głodową śmiercią. 

! Rodzice jego zgrzeszyli raczej, kiedy wró- 
| cili za konsulatu do Francji, bo odstąpili od prze- 
| konań swoich. Ale tak samo zgrzeszyło wtedy 


jomi Villefranche'a witali z rozrzewnieniem i unie- 
sieniem prawowitych królów, powracających na 
tron Francji i sam Villefranche gotów im był 
służyć, „w nadziei, że odnowią jakiś wspaniały 
chrześcjański porządek, o którym zaczęła podów- 
Czas marzyć szlachecka młodzież francuska, prze- 
nosząc swoje ideały w daleką przeszłość Może 
zbrodnią była radość z klęsk ojczyzny? Nie, 
bo cieszono się z oswobodzenia z pod władzy 
. despoty, którego Francja nie mogła zbyt drogo 

okupić. A zresztą sam nie miał ndziała w tym 

grzechu, jeśli był grzech, bo upadek światobor 

cy napełnił go smutkiem. Widział to tylko, że 

runęło cos nad wyraz pięknego i odtąd nie mógł 


Szlachta odzyskała wielkie, a czasem ogromne 
majątki i sam Villefranehe stał się teraz wielkim 
Panem, ale to bogactwo służyło znowu jedynie 
próżności. Mówiono frazesa o miłości chrześcjań- 
skiej i rycerskim obowiązku, ale naprawdę sła- 
chano innego moralnego kodeksu, zwanego do- 
brym tonem, a będącego streszczeniem przyka- 
zań pychy, samolubstwa i bezmyślnej żądzy za- 
baw. Odgraniezano się etykietą, wyniosłością i 
zbytkiem od rodzaju ludzkiego i gardzono nim, 
nie unikając jednak żadnego najpospolitszego wy- 
stępku, zakrytego tylko wdzięczną szatą dwor= 


skiej przyzwoitości. 
(Cigg dalesy nasiąpi.) 
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(pod gwarancją). 
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piegi, plamy wątrob 
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, sprawdzenie faktn, przytaczamy ich nazwiska: 
Sańko Makar, Ilko Barabach, Michał Barabach, 
Michał Jartyn, Izydor Ko- 


udał się na pola ćwiczeń pod Główną, dokąd taż 
liczni mieszkańcy Posnania pospieszyli, aby sią 
przypatrzeć ciekawemu widowiskn wojskowemu. 
Wieść bowiem o przyjeżźdsie cesarza rozeszła się 


wazny cwi Rt w ZATO E S W” 


Tymko Kohman, 


złowski i Seńko Łuć. Ludzie ci nmkaęli od ja 


szybko po całym mieście. Na obszernych bło: | kiegoś bojara aż za Jassami, a stan ich był pra- 


niach głównieńskich odbył się atak na symnalo- 
wanego nieprzyjaciela. Także konnica wykonała 
kilka zrąsznie przeprowadzonych ataków. Poczem 
odbzła się krótka krytyka i parada całego woj- 
ska, z której cesarz, jak niemniej z całych ówi- 
czeń, bardzo był zadowolony, co rozkazał woj- 
sku obwieścić. Teraz nastąpił powrót do miasta 
Wieś Głiówna w czasie ćwiczeń szybko przy- 
oudobiła się w zieleń i girlandy, a w pobliżu 
szkoły :amtejszej dzieci szkolne utworzyły szpa- 
ler. Córka głównego nauczyciela szkoły głó- 
wnieńskiej doręczyła, cesarzowi piękny bukiet. 
Na czele powracającego wojska jechał cesars w 
mundurze huzarskim na guiadyra koniu. W po- 
bliża bramy bydgoskiej ustawiły się dzieci tam- 
tejszej szxoły tskże w szpaler. 
zgromadziła. się w tej okolicy bardzo licznie. 
Gdy pewna grnpa Polaków tuż w pobliżu wy- 


krzyknęła gromko: „Niech żyje!* był cesarz | 


widocznie tem bardzo zadowolony, gdyż natych- | 


miast wypnścił z ust papierosa i ukłonił się w 
stronę wołających kilka razy bardzo uprzejmie. 

Przy pałacu arcybiskupim natawiły się dzieci 
szkolne w stroju świątecznym z różnobarwnemi 
chorągwiami na powitanie cesarza. @dy sią ce- 
sarz zbliżył do pałacu arcybi:kupiego, wyszedł 
na balkon arcypastera w otoczeniu ks. kanonika 
Kabowicza i swojego ks. kapelana, 


arcypasterza bardzo uprzejmie. Lud sgromadzony | 
wołał: „Niech żyje, hurca!* Ceszrz na wszystkie 
strony kłaniał się i dziękował za powitanie. Całe 
miasto było jażfna powrót cesarza udekorowane | 
w chorągwie, festony itp., na Starym Rynku | 
piękną była czerwono-biała dekoracja t. zw. 
„Śledziowych bud.“ W drodze otrzymał cesarz 
kilka pięknych bukietów, które niosła jego świta. | 
Gdy cesarz wrócił do gmachu komenderującego 
jenerała, zjadł śniadanie w awvich apartamen- 
tach. Liczne tłumy gromadziły się w okolicy | 
Alei i placu Daiałowego przez cały dzień. Po | 
południu o godz. 6'/, odbył się obiad a komen- 
derującego jenerała, na którym było osób 29 í 
włączenia z świtą ceszraką. Z Folaków byli: arcy- ; 
I 
I 


pasterz Stablewski z ka. kapelanem Stry- 
jakowskim, następnie książę Ferd. Radzi- | 
wiłł, br. Kwilecki Franciszek, br. Augost | 
Cieszkowski, p. Stanisław Stablewski 
wicemarszałek, p. St. baron Chłapowski, p. 
Stanisław Żółtowski z Niechanowa. Po lewej 
stronie ceserza siedział ks. arcypasterz, po pra- 
wej pani domu, naprzeciw komend. jener. obok 
hr. Ealenbarg, wielki marszałek dworu i na- 
czelny prezes. Podczas obiadu przeważnie ce 
sarz rogmawiał z ks. arceypasterzem. 

Po obiedzie, który się skończył o godz. 8'/, 
przybyli proszeni na cercle prócz powyższych 
goście, między nimi biskup Likowski, ks. prałst 
Waniura, ks kanonik Kubowicz, poseł p. Ce- 
gielski itd. W pobliżu gmachu komenderującego 
jenerała kapele załcgi wojskowej wykonywały 
różne utwory muzyczne, poczem odbył się wiel 
ki capstrzyk. Tłumy ciągle wznosiły okrzyki 
„Niech żyjel* i „Hoch!”, ilə razy cesarz za- 
wsze w otoczeniu arcypasterza naszego i komen 
derującego jenerała wyszedł na balkon pałacowy. 
I na balkonie cesarz rozmawiał przeważnie z ks. ar- 
cybiskupem, ale także s wszystkimi innymi 
gośćmi komenderującego jenerała rozmawiał osẹ 
sto i bardzo uprzejmie. Dliasto całe było wieczo: 
rem pięknie iluminowane. Tłamy i po skcńczo- 
nym capstrzyku nie rozchodziły się do domów, 
ale wytrwale czekały na odjazd cesarski. O godz. 
3,11, cesarz opuścił gmach komenderującego je 
nerała i w płaszes jeneralski przybrany, wsiadł 
do własnego powozu, który pizywió.ł z sobą 
Poczdamu. Do powozn wsiadł także komende- 
rujący jenerał. Nieustające okrzyki „Niech żyje 1“ 
i „Hoch!* żegnały odjeżdzajązego na dworzec 
cesarzs, który z ręką n czapki wojskowej na 
wszystkie strony się kłaniał i dziękował uprzej- 
mie. Powóz cesarski eskortowany był przez 
szwadron huzarów. Pożegnany na dworca ce- 
sarz przez naczelników cywilnych i wojskowych 
włada miejscowych, wyjechał s dworca poznań- 
skiego o gedz. 11. w nocy i wrócił do Pocz- 
damu. 

Casarz — konstatuje Dz. Pozn. — był bar- 
dzo zadowolony z przyjęcia, jakiego doznał 
w Po*naniu i polecił naszełnemu prozesowi lu- 
dności miasta Poznania za przyjęcie to pedzię: 
kować, co tenże uskatecznił natychmiast za po 
mocą plakatów, porozlepianych na słapach i ogło- 
szonych w pismach poznańskich. 


— nme E cz 


Handel robotnika mi, 


Handsl robotnikami, jaki od lat wiela pro- 
wadzą niesumienni ajenci, rekrntujący lud gali- 
cyjski do Ramanji, omawia znowu czerniowiecka 
Gaseta Polska, apelując do presy i władz gal- 
cyjskich, ażeby przestrzegały włościan przed te- 
mi wycieczkami. Handlarze, ugodsiwszy "ię z 
rolnikami o dostawą robotnika ed głowy, biorą 
zazwyczaj za nich pieniądze i następnie wyszu- 
kują po wsiach galicyjskich ciemnych włościan, 
którym przyrzekają ałote góry, aby jeno poszli 
na robotę za granicę. W ten sposób sgromadza- 
ją całe seiki obałamuconych wieśniaków i pro- 
wadzą je przez Bukowinę na miejsce przezna- 
czenia. Tam dopiero następuje rozczarowanie. 
Handlarz, zabrawszy pieniądze znika, a robotni- 
ków bierze pod swoją władzę dotyczący właści= 
ciel dóbr, Raman i zaprzęga do najcięższych ro- 
bót na czas nieograniczony. Przez dzień strze- 
gą ich umyślni pachołcy, na noe zamykają pod 
klucz, worzą głodem, biją i zgoła nie dają za- 
płaty. bo tę już a góry zabrał spakulant-pośre- 
dnik. Apelacja do władz ramańskich nie odnosi 
nigdy skutku, te bowiem idą na rękę właścicie- 
lom miejscowym i dopomagsją im do wyzysku. 
Jsdynym ratazkiem z niewoli jest ucieczka, to 
też w ten tylko sposób wyzwalają sią nasi robo- 
tnicy. Odaru, pozbawieni wstelzich Środków 
pieniężnych, umykają nocami ku granicy, czę- 
stokroć wiodące 20 soka żony i drobne dzieci, 
które zebrali byli z ojczyzny. Najstraseli wsze 
choroby i nędza dziesiątkują tych lądsi i zale 
dwie pewna część wraca do domów ; resztą wy- 
miera w podróży, lab wałęsa się po Ramauji i 
Bukowinie o żebraczym chlebie. i 

Niestety — pisze dalej wspomniana gazeta 
-— przostrogi nasze dotychczes nie odnoszą sku- 
tka, jak o tem przekonali ty się anowu w sobo- 
tą 10. b. m. Do redakcji naszej przybyło sie: | 
dmiu włościan  niedobitków z wielkiej partj:, - 
którą do Ramunji sprowadzono ze wsi Chorcś :i- 
cy powiatu mcśoiskiego. Aby ułatnić władzom 
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Ludność polska | 


a cesarz | 
wielokrotnie z uśmiecham, ruchem ręki witał i 


cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek zł, 1:20 
nadaja twarzy naturalna biełość i dalikatnaśćó, Twarz dzinhat: $ piazowata 
r zostanie catkimo odźwieżeną i odmutodzoną, 


wdsiwie opłakany. Prawie nadzy, wynędzniali, 
wycieńczeni na siłach, od dwu dni nie mieli nie 


| w ustach! Opowiedzieli nam, że do Chorośniey 
* przybył był jakiś pan z Rumunji i namawiał 


ludzi na robotę, obiecując gruba pieniądze. Ze- 
brało się ich kilkudziesięciu, ale niepewni czy 
nia ma w tam podstępu, poszli do Mościsk i tam 
prosili starostę o radę. P. starosta objaśnił, 
że ów pan złożył we Lwowie wielką samą jako 
kaucję na dotrzymania umowy, że więc nia ma 
obawy i radził im, aby poszli ma robotę do Ru- 
munji. Polegając na tych słowach dali się znę 
cić. Powieziono ich aż za Jassy i tam dopiera 
przebyli zwykłą, a wyżej opisaną niewolę. Wy- 


mienionym siedmiu powiodło się umknąć i prze: ; 


kradając się nocami przez terytorjam rumuńskie, 
dowlekli się w końca do Czerniowiec. 


cie za strony Czytelni polskiej umożliwiło im 
dalszą podróż. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o ferdagii 
Kosciuszki. 


Djarjusz iwawski 

Sobota 17. czerwca. 

Teatr hr. Sksrbka: „Hrabina Sara”, dramat 
w 5 akuach Jerzego Ohneta. Trzeci gościnny występ 
panny Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich. 
Początek o godz. 7'|, wieczorem. 

Teatr letni: Przedstawienie magiczne Chevaliera 
Thorna. Początek o godz. 8. wieczorem 


się temi dniami zaręczyny panny Marji Lesseló: 
wny, córki znanego przemysłowca, z p. bar. Les- 
sórem, konsulem portugalskim, kawalerem wielkiego 
ordera Grobu św. 

Ks. Aleks.nder Lubomirski. Nie ulega 
tedy wątpliwości, że zmarły w Paryżu ks. Lubomir- 
sti jest tym szlachetnym fnndatorem zakładu dla opu- 
szazonych chłopców w Krakowie i dla dziewcząt w Ła- 
giawnikach za Podgórzem. Zgon, jak wiadomo, na- 
stapi? w kantorza Sociełć gónerale, gdzie książę 
mieniał pieniądze. Zmarły liczył przeszło 90 lat. Pa- 
trjotyczną ofiaraością swoją zasłużył na wdzięczną 
pamięć nietylko w Krakowie, lecz wśród ogółu ro 
daków, pojmujących doniosły pożytek z instytucyj, 
powstałych dzięki jego materjalnej pomocy. 

Ó nagłej Śmierci ks. Aleksandra Lubomirskiego 
pisze Figaro: „Książę udał się wczoraj w ponie- 
działek do biur Societć gónerale przy „rue de Pro- 
vence*, aby tam zrealizować ostatni kupon renty. 
W chwili, gdy urzędnik kładł przed nim pieniądze, 
książę nagle się zachwiał, chwycił ręką za kratę 
przy kasie, a zanim zdołano przybiedz na ratunek, 
upadź i skonał.* — Ks. Aleksander Lubomirski urc- 
dził sie d. 12. sierpnia 1802 r. Był synem ks. Eu- 


gonin:za Lubomirskiego 26 starszej (dubrownieńskiej) 


gałęzi linji przeworskiej, a stryjem książąt Stefana, 


Engeniusza i Tadeusza Lubomirskich. 


Nekrologja. W Gurahumorze zmarł d. 6. bm. 
aptekarz Eliasz Botezat w 68 roku życia. — Karol 
Takliński, po długich i ciężkich cierpieniach 


zmarł w Słocinie pod Rzeszowem d. 3. bm. 
Kalendarz. Sobota (17.): Adolfa B. Wschód 


słożua o gróainie 4. minut 5, zachód o godzinie 7. 
minut 57. 


Kalond. myśliwaki, Wolno polować na 
jelenie i koziy (rogacze). 7 
Kalend rybaczi. Przez cały czerwiec nie 


wolno łowić: brzanki, brzany, cyrty, leszcza i raka 
samicy. Ryby złowione mnszą mieć miarę przepisaną, 
W ezerwcu rozpoczyna się właściwa pora dla sportu 


wędkowego; pierwsza połowa miesiąca bardzo dobra 


do łapania pstrąga. 
Lwowska stacja ratunkowa cgłosiła pi rwsze 


sprawozdanie, które w całości podajemy: Z dniem 8. 
maja rb. rozpoczęło 


Towarzystwo ratunkowe swoją 
czynność; od dnia otwarcia, aż dv końca miesiąca, 
udzielono pomocy lekarskiej w 94 wypadkach, a mia- 
nowicie: W lokalu stacji 27 razy, na ulicy 20, 
w mieszkaniu prywatnem 21 razy, do szpitala od- 
wieziono wozem towarzystwa 26 razy. — Na każde 
wezwanie, czy to osób prywatnych, czy też władz 
bezpieczeństwa publicznego, spieszono z pomocą, 
z wszelkiemi do doraźnych wypadków  potrzebnemi 
przyrządami. Ciężko chorych, pozbawionych należytej 
opieki domowej, odsyłano do szpitala wozem ratun- 
kowym, który oddaje te dobroczynne i zbawienne 
usługi choremu, że ma'ąa nosze, umieszczone na pa- 
sach, nie daje mu uczuć wstrząśnienia wozu w Cza- 
sle ruchu. W tym krótkim przeciągu czasu dość 
licznie wzywdno pomocy stacj', czynaości jej z ka- 
żdym dniem się wzmagają i coraz więcej szerokie 
koła vnbliczności zwracają się o poradę w nagłych 
wypadkach, co jest najlepszym dowodem potrzeby 
istnienia tej inetytucji, a humanitarny jej cel okazał 
się nawet w tym krótkim czasie w niejednym wy- 
padku. 

Mimo jedvak tego, liczba członków wspierających 
nie przybywa w stosunku do działalności i potrzeb 
towarzystwa. Dlatego też ośmielamy się zaapelować 
do ofiarności obywateli miasta Lwowa, aby zechcieli 
jak najliczniejszem przystąpien em ra członków wspia 
rających, dopomódz usiłowaniom humanitarnym towa- 
rzystwa. 

Wkładka roczna wynosi 1 zł.; kto jednorazowo 
składa 25 zł., staje się członkiem dożywotnim; 


50 zł, członkiem założycielem. Zgłoszsnia przyjmuje : 


się w stacji ratunkowej w ratuszu. 
Mianowania. P. minister handlu zamianował 
kontrolora pocztowego Władysława Ulanow:kiego w 
Jarosławiu kontrolorem kasy pecztowej w Przemyślu ; 
oficjałów pocztowych Alfreda Sadlera i Adama Dwor- 
nikiewicza kasjerami, a Jana Jabłeńskiego kontrolo- 
rem kasy dyrekcji poczt we Lwowie; dalej kontrolo- 
rami pocztowymi ofiejałów pocztowych: Szymona Łę- 
kawskiego w Stanisławowie, Władysława Hruszoze- 
wski+go we Lwowie, Ludwika Gailla w Brodach, 
Antoniego Szałkiewicza wa Lwowie, Aug. Tresslera 
w Krakowie, Zenobiusza Szałowskiego w Przemyślu. 
z pczostawieniem w dotychczasowych miejscach słu- 
żbowych; Ludwika Braitera we Lwowie dla Tarno- 
pola, Mikuła;a Maksymowicza w Kołomyi dla Koło 
mji, Wiktora Skrzyńskiego w Krakowie i Jana Tem- 
plego w Stryju dla Tarnowa, Józefa Schreibera we 
Lwowie dla Lwowa, Gustawa Cordier da Lówenhazpł 
we Lwowie dla Tarnowa, Wincentego Buszmińskiego 
w Buczaczu dla Rzeszowa, Kerola Łukasiewicza i 
Onufrego Diakowieza we Lwowie dla Jarosławia; na- 
stępnie kasjerumi pocztowymi, offe,ałów pocztowych : 
Józefa Kaweckiego w Samborze dla Sambora, Igna- 
cego Szymańskiego w Krakowie dla Krakowa, Juliana 
Miiskiego we Lwowie dla Białej, Aleksandra Wierzbi- 
ok ego w Tarnowie dla Tarnowa, Jędrzeja Dutkiewi- 
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oza we Lwowie dla Stryja, Leona Duńczewskiego 
w Buczaczu dla Buczacza, Józefa Wolańskiego we 
Lwowie dla Brzeżan, Norberta Hirschberga we Lwo- 
wie dla Złoczowa, Onufrego Hołowińskiege w Kra- 
kowie dla Podwołoczysk, Franciszka Pająka w Prze- 
myślu dla Sanoka, Emila Wysockiego w Rzeszowie dla 
Rzeszowa i Jana Pawłowskiego we Lwowie dla Bochni; 
wreszcie kontrolorami kasy pocztowej, oficjałów po- 
cztowych: Feliksa Piotrowicza w Stanisławowie, Ty- 
tusa Karszniewicza w Krakowie, Józefa Greissa w 
Tarnopolu, Stanisława Dańca w Nowym Sączu z po- 
zostawieniem w dotychczasowych mieiscach służbo- 
wych; Franciszka Ffillera we Lwowie dla Rzeszowa, 
Mieczysława Kaczanowskiego w Kołomyi dla Kołomyi, 
Antoniego Wyspiańskiego w Krakowie dla Krakowa, 
Włodzimierza Jaworskiego we Lwowie dia Stryja, 
Jana Głromnickiego w Krakowie dla Brodów, Franci- 
szka Dndka w Przemyślu dla Białej, Konrada Com- 
pla w Tarnowia dla Tarnowa, Marjana Mańkowskiego 
w Jarosławiu dla Jarosławia i Teodora Baczyńskiego 
we Lwowie dla Podwołoczysk. 


Poświęcenie sztandaru. Stowarzyszenie lwo- 
wskich piekarzy, młynarzy itd. obohodzić będzie w 
niedzielę dnia 18. b. m. o godzinie 91/, przed połu- 
dniem, w kościele 00. Bernardynów, uroczystość po- 
święcenia nowego Bztandaru korporacyjnego, sprawio- 
nego za ataraniem obecnego przełożonego, p. Jana 
Kalnickiego. W uroczystości tej weźmie udział liczne 
grono obywateli tutejszych. 

Druga serja odczytów Tow. oszczędności ko- 
biet, ukończona dnia 19. maja b. r., przyniosła do- 
chodu w ogólnej sumie 282 zł. 47 c:.; na urządza- 
nie sali i druki wydano 24 zł. 24 ct., pozostało 
netto 258 zł. 28 ct.; ze sumy tej połowę — to jest 
129 zł. 11'j, et. — Towarz. oszczędn. kobiet zło- 
żyło na fundację imienia Kościuszki; a drugą po- 
łowę — to jest 129 zł. 11'/, ct. — na straże ocho- 
tnicze wiejskie przeznaczyło. 

Wydział, składając wyraz serdecznej wdzięczno- 
ści i podzięki pp. prelegentom, zawiadamia, że trze- 
cia i ostatnia serja odczytów pamiątkowych odbędzie 
się w zimie br. 

Zakład ubezpieczenia robotników od wypad- 
ków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie przypomina 
wszystkim przedsiębiorcom, którzy rebotników swoich 
muszą ubezpievzać w tym Zakładzie, ża opłaty na 
ubezpieczenie za pierwsze półrocze 1898 zapadają d. 
30. czerwca br. Formularze obliczeń otrzymać mo- 
żna we wszystkich władzach politycznych I. instancji, 
a premje w gotówce przesyłać należy albo w listach 
opłaconych, albo przekazami pocztowemi, albo za po- 
mocą kwitarjuszów urzędu pocztowych kas oszczędno- 
ści wprost do zakładu, którego binra mieszczą się 
do 27. czerwca r. b. w kamienicy nr 9 przy ulicy 
Koperaika, a począwszy od 28. czerwca rb., mieścić 
się będą w kamienicy nr. 11 przy ulicy Ja- 
giellońskiej. 

Festyn techników z powodn niepogody tak 
długo oikładany, odbędzie się z niezmienionym pro- 
gramem. 

Popisowe strzelanie p. Adolfa Mussila, odbę- 
dzie się na strzelnicy miejskiej w niedzielę d. 18. bm. 

Z prasy. Lwowska edycja Kurjera polskiego 
przestała z dniem wczorajszym wychodzić. 


Wiadomości dyecezja'ne. Grecko katolicka dy- 
ecezja stanisłowowska. Kanoniozną instytucję otrzy- 
mali księża: W. Biliński na Kocibińce, August Le- 
wicki na Korszów, Platon Siczyński na Hwozd koło 
Nadwórny, Łukasz Korwacki na Ostrów koło Hali- 
cza i Mikołaj Jednaki na Nagujewice w dyecezji 
przemyskiej. — Zrezygnował z prezenty na Brustury 
ks. Juljan Rożankowski, paroch w Hliboce, na Bnko 
winie. — Zarządoami parafij mianowani księża: E. 
Hryhorczuk w Horodnicy koło Horodenki, Br. Wer- 
hanowski w Ostryniu, Jarosław Majkowski w Miło: 
waniu, Zeaon Kuryłowicz w Iwaniu Pustem, Jan 
Zakliński w Pasiecznej koło Nadwórny, Konstanty 
Mudrak w Chryjlinie, Maksymiljan Zarzycki w Ścian- 
ce i Maksymiljan Krzyczkowski w Kosmaczu. 

Kwiatek fiskalizmu. P. Eugenia Popławska ku- 
piła w grudniu w r. 1892 kamienicę przy ul. Krasi: 
ckich 1. 10, a zapłaciwszy należne podatki, otrzymała 
na to pokwitowanie. Naraz w maju rb. zgłcsił się do 
p. P. jakś p. Dubernas z żądaniam 450 zł., jako po- 
datków zaległych od r. 1882 do 1886 Ponieważ po- 
przedni właściciel zapewnił p. P., iż z żadnym pc- 
datkiem nie zalega, na co wykazał się pokwitowaniem, 
przeto p. P. odmówi!a żądaniu p. Dubernasa, wsku- 
tek czego tenże zagroził jej zafantowaniem sreber i 
mebli, a nawet przystąpił do spisania ruchomości. 
Pani P. wniosła zażalenie w tej sprawie do dyrekcji 
skarbu i do ministerstwa, dotąd jednak nie ma żadnej 
odpowiedzi. 

Żałoba dworska. Po 6. p. Maksymiljanie Ema- 
nuelu księciu bawarskim, noszona być ma Żałoba 
dworska, poeząwszy od czwartku dnia 15. czerwca 
b. r, przez 6 tygodni z następującemi odmianami: 

Przez pierwsze dwa tygodnie, od dnia 15. aż 
włącznie do dnia 28. czerwca b. r. ciężka, a przez 
daleze cztery tygodnie, od dnia 28 czerwca aż włą 
cznie do dnia 26. lipca 1898 roku, lżejsza. 

Piękny dowód uznania. Zə Złoczowskiego do 
noszą nam: Przed kilku dniami (9. b. m.) żegna- 
liśmy w Złoczowie w sposób uroczysty p. Antoniego 
Wybranowskiego, komisarza powiatowego, któ: 
ry odchodzi do Czortkowa, gdzie obejmia kierowni- 
etwo tamtejszego starostwa. Że w podobnych razach 
inteligencja dotyczącego miasta zbierać się zwykła, 
aby w taki inb owaki sposób uczcić na odjezdnem 
lubianego długoletniego towarzysza, to rzecz dosyć 
często praktykowana i świadczy co najwyżej o mniej 
lib więcej rozwiniętem życiu towarzyskiem w odno- 
śnej miejscowości. W niniejszym atoli wypadku, do 
owaoyj, urządzonych przez obywatelstwo Złoczowa 
i okolicy dla rezstającego się z niem wkrótce, a po: 
wszechnie szanowanego urzędnika politycznego, przy- 
łączyła się piękna i rzadka owacja ze strony repre 
zentantów ludu i ta właśnie okoliczność nadaje 
temu zdarzeniu cechę odmienną, powiedzmy więcej, 
wysoce znamieuną, a dla pana  Wybranowskiago 
nader zaszczytną Mianowicie wspomnianego wyżej 
dnia w godzinie południowej, przybyli do jego mie- 
szkania niemal wszyscy naczelnicy gmin 
w całym powiecie z sekretarzami gminnymi i po 
krótkiej lecz serdecznej apostrofie wójta Nalewajki 
z Trościańca, ofiarowali p. Wybranowskiemn na 
pamiątkę długoletniego jego pobytu w Złoczowie, 
piękny pubar srebrny, ozdobiony „Porajem* Wybra- 
nowskich, stosownym napisem i herbami Polski, 
Litwy i Rusi. Gdyby to stała się w ciągu urzędo- 
wania komisarza powiatowego w tym samym po: 
wiecie, mógłby moża ten i ów pomyśleć, że oto 
wójtowie zmyślni pragnęli zaskarbić gebie zręczmie 
jego względy. Lecz skoro ten nrzędnik powiat już 
porzuca, a mimo to ohłopek rnski, do prezentów nie 
skery w ogóle, uznał za stosowne skromnym upo: 
miskiem uczcić odjeżdżającego, to chyba jasne, że 
on musiał bardzo mile zapisać się w PAMIĘCI I ser 
cach ludn, z którym z tytułu nrzędu swego nsta: 
wiczne miewał stosnnki*. 

Katastrofa na podgórzu Pokucia. Dopi-ro te- 
raz, po ustaniu słoty, widoczne eą rozmiary klęski, 
spowodowanej kilkudniową słotą i wylewem wód na 
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jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Mazneltsy staja ię m oztą I zclikAknĄ Pagnolina m5WaB 
czerwoność nosa i wegry. Caza togo zazkomitego ścodka 1 zł. 50 ct. 
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obszarze powiatu kossowskiego. Komunikacji od Ko: | się jak najgorzej, a nawet utrzymuje, że Rappaport 


sowa i Kut w góry nie ma żadnej. Górale przedzie- 
rają się pieszo wierzchami za mąką i solą, których 
cena w Żabiu i Uścieryku wynosi: za mąki korzec 
12 zł, topka soli 30 ct. Czeremosz i dopływy jego 
pozrywały drogi do szczętu. Skały się ruszyły i za- 
waliły w niektórych miejscach tak koryto rzeki, iż 
była obawa, iż z Czeremoszu utworzy się na dolinie 
jedno wielkie jezioro, sięgające od Kut aż po Czarną 
Horę i Hostów, tj. do źródeł obu Czeremoszów i do- 
pływów. Chaty, zagrody, role i sianożęcia, rozłożone 
na stokach gór, pozsuwały się w jary i doły. Tam, 
kędy kwitły sady i ogrody, sterczą dziś nagie skały. 
Prawdopodobne, że katastrofa zalewu wód łączyła się 
z trzęsieniem ziemi. Hucuły opowiadają „szo hde- 
nehde turkotiło" i „słyby buło lipsze zahremiło, ho- 
rejby ne stało“. Głód grozi i nędza! 

Z sezonu wyścigowego. Do Krakowa przybędą 


dzy innymi i już zamówili sobie mieszkania w Grand- 
hotelu. lub w hotalu Saskim: Namiestnik hr. Badeni 
z rodziną ze Lwowa, ks. Maciej Radziwiłł z rodziną 
z Królestwa, ks. Włodzimierz Czetwertyński z żoną 
z Warszawy, hr. Rudi Kinsky z Wiednia, hr. Czarne 
cki z Bakoniewie w W. Ks Poznańskiem, baron Se 
reth z Wiednia, hr. Siemieński z żoną z Galicji, bar. 
Uechtritz z Berlina, hr. Stahremberg z Wiednia, hr. 
Dzieduszycki z żoną z Galicji, dr. Artur Egyedi 
z Węgier, Horodyski Antoni z Królestwa, hr. August 
Potocki z Królestwa, poseł Jędrzejowicz Adam, Nieza- 
bitowski z żoną, podobno także ks. Montenuovo 
z Wiednia i wielu innych. — Z Polaków, przysyła 
jących swoje konis na wyścigi, nie wymieniliśmy 
jeszcze p. Sonnenberga z Królestwa; mianował on 
5-letu. ogiera „Kiemlicza*, który do tej pory musiał 
już przybyć do Krakowa. 

Klęski. W powiecie Żydaczowskim  ponowiły 
się obecnie klęski wylewu z lat 1882 i 1884. Rzeki 
Dniestr, Stryj i Swica wraz z potokiem dopływo- 
wym wystąpiły gwałtownis z brzegów i zalały grunta 
i wioski nadbrzeżne. Kilkanaście chat woda uniosła, 
wiele bydła utongło, a w kilkunastu miejscach po- 
wódź przerwała komunikację, niszcząc mesty i groble 
drogowe. Gmina Międzyrzecz, położona w widłach 
rzeki Dniestra i Stryja, została zupełnie zalaną. Lu 
dność tej gminy pozostaje w ostatniej nędzy. Na do 
raźną pomoc udzielił wydział tej gminie zapomogi w 
kwocie 120 zł. Górska, o krętym, nieuregulowanym 
biegu, rzeka Świca zalała nadbrzeżoe wsie: Balicze 
Podróżne i Zarzeczne. Snłatycze, Lachowice Podróżne 
i Zarzeczne, Włodziiairce, Dubrawkę i Mielnicz. 

Rzeka Dniestr zalała bardzo znaczne obszary 
łąk, pastwisk i gruntów ornych w gminach: Uście, 
Rozwadów, Nadiatycze, Weryn, Kijowiec, Żurawków, 
Młyniska, Smuchów i Żurawno. Największą klęską 
jest brak paszy dla bydła, bowism na zamulonych 
i zabagnionych pastwiskach i łąkach nie można paść 
bydła. 
: Dyrekcja skarbu w Jarosławiu już zapewne 
w krótkim ezasie zostanie kreowaną — jak donosi 
tamtejszy Kurjer. W celu zawarcia ugody co do bu 
dynku, na pomieszczenie tego urzędu potrzebnego, 
udał się inżynier p. Jan Kwiatkowski do Wiednia. 

Nieuwzględnienie rekursu. Miasto Czerniowce 
zbudowało włssnym kosztem drogę główną, prowa- 
dzącą z Sadagóry do miasta i otrzymało pozwolenie 
postawienia rogatki w okolicy Żuczki, która przyno- 
siła około 5.000 zł. rocznego dochodu. Przed paru 
laty odmówiła czerniowiecka dyrekcja skarbowa gmi- 
nie prawa pobierania czynszu z rogatki, przywła- 
azczając go sobie. Gmina wniosła rekurs przeciw tak 
niewłaściwemu postępowaniu dyrekcji. Ministerstwo 
skarbu nie uwzględniło jednak wywodów rekursu i 
przyznało ałuszność dyrekcji skarbowej. (Gas. Poł.) 

Od piorunu. Dnia 13. bia. popołudniu uderzył 
piorun w 65-letniego Jana Dobs z Rosza, ojca kil- 
korga dzieci, gdy tenża pracował ma polu i zabił 
go na miejscu. — W Kueczurmare uderzył piorun 
w nocy z 13. na 14. bm. w dom mieszkalny tam- 
tejszego wieśniaka Marcina Akseniuka i zabił go 
wraz z Ś-letnią córką — W Tereblesztie zabił piorun 
50-letnią Marję Gross. — W  Petrowcach zapalił 
piorun 3 domy, które do szczętu zgorzały. (Głaz. Pol.) 

Dobrana para. W Gurahumorze d. 4. bm. od- 
był się ślub pana H. z Suczawy, młodzieńca, liczą- 
cego lat 28, z panią C. L, osobą, która widziała 
na własne eczy 72 wiosen. Z powodu małoletności 
pana młodego nie obeszło się bez licznych przeszkód, 
ale — czego szczera miłość nie zwycięży? — Pani 
młoda przed dwoma laty omal nie wyszła była za- 
mąż, ale rozeszło się, jednak nie z jej winy, jak 
tego dowiodła w prowadzonym następnie tragi-komi- 
cznym procesio o niedotrzymanie przyrzeczenia za- 
ślubin Tym razem, na chlubę słowności rodu mę- 
skiego. poszło szczęśliwiej. 

Morderstwo. Niewyśledzeni dotąd złoczyńcy za- 
mordowali d 8. bm. 40 letniego wieśniaka z Ku- 
ozurmare Pentełeja Partia. Trupa znaleziono na polu; 
fizyk miejski dr. Flinker stwierdził morderstwo. 

Mieszcząśliwe wypadki. Wieśniak z Hadyk- 
falwy Antoni sebastjan utonął d. 8. bm. z dwoma 
synami w rzece Suczawie. — W Huoreczy utonęła 
Anica Franiuk z 3-letnią córeczką. — Niedaleko 
Czerniowiec znaleziono w Prucie trupa 15-letniego 
wyrostka, który utonął prawdopodobnie podczas po- 
wodzi. 

Czworaczki. We wsi Nowoczkowl:wce w pow. 
Korczewskim (gub. Twerska), pewna włościanka po- 
wiła czworaczki płci męskiej, Matka zupełnia zdrowa, 
dwaj z czworaczków zmarli po upływie doby. 

Egzamin dojrzałości w tutejszej wyższej szkole 
realnej odbył się w duiach od 12 do 15. exerwca 
rb pod przewodnictwem inspektora krajowego Jana 
Frankego. Do egzaminu przystąpiło 19. uczniów 
zwyczajnych i jeden ekstornista . Świadectwo dojrza- 
łości otrzymali: 1. Balicki Gustaw, 2. Berger Fran- 
ciszek, 3. Bernolak Seweryn, 4. Gajewski Jan, 5. 
Gnoiński Andrzej Wiktor 6 Gryglewski Bogusław, 
4. Haczewski Karol, 8. Hurbruter Leib, 9. Hupczyć 
Adam (z odznaczeniem), 10. Janelli Tadeusz (z 0d- 
znaczeniem), 11. Małobęcki Mieczysław, 12. Pielech 
Karol (4 odznaczeniem), 13. Radziszewski Zygmunt, 
14. Sknlski Michał, 15. Szybalski Zygmunt, 16. Wy 
grzywslski Feliks. 

Trzem uczniom zwyczajnym pozwolono zdawać 
egzamin poprawczy z jednego przedmiotu po waka- 
cjach. Eksternistę reprobowano na rok, 

Egzamina prywatne uczniów wyż. szkoły real- 
nej lwowskiej. odbędą się od dnia 3. do 7. lipca rb. 

Z izby sądawej. W dalszym ciągu rozprawy 
Rappaporta i towarzyszy przesłuchano resztę oskar- 
żonych, S:anisłzwa Romana, Meiłecha Hauptmanna 
i rowizora policyjnego Szabę. Oskarżony St. Roman, 
Łyły właściciel drukarni i gazoty ludowej Pielgrzym, 
wydawanej w Pełplinie, robi korzystne wrażenie, 
tłumaczy się wesle jasno. Rappaporta poznał w 
Gdańsku, a osiadłszy następnie stale w Galicji, wszedł 
z nim w interesa, Twierdzi on, ża działał w najlo- 
pszej wierze i nie przeczuwał, iż manipulacje Rappa- 
są oszukańcze. Trzeci ostarżony  Meiłech 
i przedstawia się, jako 
znanego adwokata Weiesteina. — 
jakoby był skazany za oszustwo, siedział 


Przeczy. 
$ O Rappaporcie wyraża 


tylko za pokątne pisarstwo. 


przyjął go dla tege, aby mieć pod ręką fałszywege 
świadka. Roman natomiast, jest zdaniem Hauptmanna 
„za uczciwym człowiekiem na faktora“. 

Obrońca p. Willerstorf wniósł, aby trybunał 
polecił zbadać stan umysłowy Meiłecha Hauptmanna. 
Wnioskowi temu sprzeciwił się jednakże sam Haupt- 
mann, a nawet prosił, ażeby trybunał zabromł p. 
Willerstorfowi przemawiać w jego obronie, gdyż on 
sam, jako „dependent adwokacki“ da sobie radę. 

Dalszy oskarżony ajont policyjny Szabo, opowiada, 
iż Rappaport objaśnił go, że ma wyroki prawomocne 
na Am: rosa, którago nazwał: „gefährliches Indivi- 
duum“. Hauptmann przedstawił mu się jako „depen- 
dent adwokacki* z Drohobycza. 

Na rzecz fundacji Kościuszki wpłynęły na 
ręce prezydjum magistratu następujące datki: 

1. Towarzystwo oszozędneści kobiet 129 zł. 


na wyścigi tamtejsze — jak donosi Czas — pomię- | 117/, ct., jako połowę dochodu z drugiej serji odczy- 


tów w sali ratuszowej. 

2. Kasyno miejskie we Lwowie z opłat wstępu 
na wieczorki z tańcami w 1898 r. 58 zł, 94 ot. 

3. Komitet pikniku starokawalerskiego 50 zł. 
24 ot. — Razem 238 zł. 297/, ct. 

Powyższą kwotę odesłało prezydjum magistratu 
na ręce skarbnika fundacji Kościuszki, pana Franci- 
szka Zimy, 


EG 

. Składki. Dla chorej pa piersi, prywatnej nauezy- 
cielki, potrzebującej wyjeshać w góry, złożyli pp.: J. Z. 
1 zł., Więckowski z Radziechowa 1 zł. 

Biuro związku Koleżeńskiego» przy ulicy 
Skarbkowskiej |. 39, zawiadamia rodziny, na wsi zamieszkałe, 
że ma do umieszczenia na czas wakacyjny do udzielania 
dzieciom lekcji tak nauczycielki ukwalifikowane do szkol- 
vych przedmiotów, specjalistów do muzyki i języsów, jako 
też kandydatki z wyższych kursów seminarjum naucz, Żeń- 
skiego we Lwowie. 

, W Stowarzyszeniu „Pracy Kobiet* odbę- 
dzie się dnia 1%. b. m. popis uczennie w szkole powtarzają- 
cej, połączony z wystawą robót, która otwatą będzie do go- 
dziny 6. wieczorem. 

Pedziekowamie. Paa Artur Zaremba Cielecki 
rrzysłał dla nieszczęśliwych klęską powodzi t. r dotknię- 
tych w powiecie stanisławowskim kwotę 100 zł. 

Za ten równie szezodrze, jak i wspaniałomyślnie udzie- 
lony dar składa imieniem nieszczęśliwych serdeczne podzię- 
kowanie Prezydjum rady powiatowej w Stanisławowie dnia 
13. czerwca 1898. 


Wiad.mości literackiei artystyczne. 

Miadomaści osobiste. Jan Reszke opuścił 
Warszawę i udał się na Paryż do Londynu. gdzie 
d. 20. bm. ma wystąpić. Za dwa miesiące obaj bra- 
cia Reszkowie prawdopodobnie powrócą z Londynu 
do kraju, by odpocząć u siebie na wsi przed podróżą 
do Chicago, zamierzoną we wrześniu. 

Repertoar teatrainy. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę „Hrabina Sara", dramat w 5. aktach 
Jerzego Obnet'a, tłumaczenie Z. Sarneckiego. Trzeci 
gościnny wystę panny Heleny Marcello, artystki 
teatrów warszawskich. W Teatrze l:tnim produkcje 
magiczne Chevaliera Thorna; jutro w niedzielę o go- 
dzinie pół do 8 wieczór w teatrze hr. Skarbka 
pWłaściciel kuźnie", dramat w 5. aktach Jersego 
Ohnet'a. Czwarty gościnny występ panny Heleny 
Marcello, artystki teatrów warszawskich; w Teatrze 


letnim produkcje magiczne Chevaliera Thorna. 


Helena Marceilo we Lwowie. 


(„Prawa serca,“ satuka w czterech aktach Kasi- 
mieraa Zalewskiego). 

Umyślnie czy też przypadkowo. tylko wy- 
brała sobie heroina warszawska na drugi swój 
gościcny występ na lwowskiej scenie rolę La- 
dwiki w „Prawach serca,“ bezpośrednio saras po 
Klarse w „Właściciela kuźnie. * 

Każdy przyznać musi, że był to krok nieco 
ryzykowny ze względu na szalony kontrast cha- 
rakterów obu tych postaci. Klara, to kobieta, 
którą łamie miłość i popycha ją po bolesnych 
wprawdzie przejściach w objęcia męże; Ladwika, 
to istota, która stara się zabić w sobie wszelkie 
uczucie, hamuje namiętność i łamie i druzgoce 
wszystko dokoła siebie. Obrażona duma kobie- 
ca i miłość własna, każą Ludwice piąć się w gó- 
rę, starać się wyjść z błota, w które wiedziona 
sercem, nicopatrznie upadła, każą jej pracą ipo- 
święceniem zmyć hańbę i wstyd. adai to 
kobieta, której bezkarnio porzucić nio wolno, 
którą pokochawszy raz trsuba kochać zawsze, 
wobec której zdradę opłaca się śmiercią. Ko- 
bieta ta stara się być zimnym marmurem dla 
uwodziciela i zdrajcy, gardzi nim, cznje wstręt 
do niego, a jednak w głębi piersi jej wre wal- 
kan, z którego lawa napróżno stara się wydo- 
być na wierzch. Serce to jost tak silnem, że 
prędsej pęknie, rozarwie się na strzępy, nim po- 
awoli się porwać namiętności. Panna Wirska 
bądź co bądź — upadła, upadła nisko, a jednak 
upadek ten nie odabrał jej właściwości kobiety 
uczciwej, nie stała się rozpnstnicą. Kochała i 
ufała za wiele — i w tem cała jej wina. Ludwi- 
ka — to nie pokutająca Magdalena, nie — to 
kobieta, która za swój błąd być może sama ġo- 
bą pogardza, ale która u innych wzbudza dla 
siebie szacunek, Taką Ludwikę chciał nam 
przedstawić autor i taką Ludwikę widzieliśmy 
wczoraj w gize panny Marcello, 

Artystka zrozumiała doskonale charakter 
Ludwiki i oddała tę postać bez zarzutu, bez je- 
dnego błędu. Wszystko, co powiedziała, wszy 


stko, co zrobiła, było konsekwentnem i lo- 
gicznom. 
Nie mieliśmy przed sobą .postaci, wspie- 


rającej się na koturnach pozy, sztucznego sa- 
pału i fałasywych, a jaskrawych efektów, wi- 
dzieliśmy przed sobą postać żywą, kobietę, do- 
tkniętą, zranioną ciężko. 
Każde słowo, każdy, 


sk . mee. 
ruch świadczył o tem, że o6 najdrobniejszy 


Ludwika wie, co mó- 


wi l „00 robi, że słyszy i odczuwa to, co 
do niej mówią, że widzi, co się dokoła niej 
dzieje. 


Już zaraa w pierwszym akcie mieliśmy 
sposobność podziwiać piękny rys talentu arty- 
stki,a to w chwili, gdy Ludwika s kochającego 
i ufającego bez granio dsiewczęcia przemienia 
się w kobietę, która widzi przed sobą cały 
ogrom nieszczęścia, jakie na nią spadło, tę 
wielką krzywdę, jaką jej wyrządzono. Przeba- 
dzenie się zodrętwienia na odgłos dzwonu fa- 
brycznego było wykonane przedziwnie pięknie, 
a końcową scenę z Leopoldem, w której Lu- 
dwika dowiaduje się o jego nędznam postępo- 
wanin, odegrała artystka w wiolką, a przekony- 
wującą prawdą 

W spokojnej na posór scenie z aktu dru- 
giego hamowała przetlicznia panna Marcello za- 
pał i uczucie, wyrywające się niemal z piersi, 
a dała zarazem poznać słuchaczom, iż serce jej 
płonie pod lodową powłoką. 

Ogień i iście szalony temperament widzieli- 
śmy w akcie trzecim. Tu uczucie wybuchnęło 
całą siłą, owładnęło artystką i porwało ją i pu- 
bliczność. Dwukrotna burza oklasków przy o- 
twartej scenie była tego najlepszym dowodem. 


J. IHNATOWICZ, 


LWÓW. sklepy własne ulica Kopernika !. 8, ntiea Halicza | 11. 
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Końcowa scena pray umierającym Leopol- 
dzie była odegrana nawskróś oryginalnie i przej- 
mująco, a w słowach: „czem był dla mnie — 
to już tajemnica trapów, bo moje serce z mm 
razem umarło“ — czuć było ten żal serdeczny, 
tę wielką boleść, jakiej doznało serce biednej 

wiki. 

Przez cały ciąg sztuki 
uwagę widsa Sta do siebie pełną |" 
i doskonałości grą, każdy podziwiać musiał pię- 
kną modalację głosu, zastosowaną cudownie do 
wypowiadanych słów. W scenach lirycznych 
waruszenie udsielało się publiczności, w drama- 
tycznych przejmowało do głębi. Nie dziwnego, 
że ręce same składały się do oklasków serde- 
cznych, któremi darzono artystkę hojnie po ka- 
żdym akcie. PO akcie trzecim wręczono pannie 
Marcello wspaniały kosz kwiatów. s 

W obsadzie ról nie zaszła żadna zmiana, a 
o grze naszych artystów nie możemy nic więcej 
powiedzieć nad to, cośmy przy sposobności pier- 
wszeg? przedstawienia „Praw serca“ napisali. | 

Pani Stachowiczowa, s właściwym sobie 
wdziękiem, odegrała rolę Anety, żony Leopolda, 
którego s siłą dramatyczną przedstawił p. Żela- 
sowski, dodając do roli tej kilka nowych szcze- 
gółów, głównie w akcie czwartym, wychodzą- 
cych bardzo na korzyść postaci. 

Bardzo dobrze również oddał rolę biednego, 
melancholją owładniętego, brata Ludwiki pan 
Chmieliński, a scona w akcie trzecim była 
odegrana s wielką miarą artystyczną, choć o 
szarżę w tym wypadku nie trudmo. | ; 

Nienasycony żarłok Porayski, w interpretacji 
pana Fiszera, wzbudzał co chwili homeryczne 
wybuchy śmiechu, a monolog przed lustrem w 
akcie drugim zjednał artyście zupełnie zasłażone 
oklaski. , 

Dobrym w roli 'Traszaka był również pan 
Woleński, a artystycznie wykonanej całości 
dopełniali w niewielkich rólkach: pani ()trem- 
bowa, oraz pp. Trapszo, Wysocki i Dębicki. 

Wystawa była bardzo staranną. Publiczność 
zapełniła teatr niemal po brzegi. (S. W.). 
p A aa] 


Rada miasta Lwowa. 


(Deputacja rady miejskiej u metropolity i na 
pogrzebie Lenartewicza. Odpowiedź no interpela- 
oje dra Dulęby Wnioski w sprawie przyspiesze- 
nia nominacjiinauczyciek i wybrukowania ul. Ba- 
torego. Sprawa pomnika Jana III. Wynik gto- 
sowania na 20 delegatów. Wnioski dra Czyżewi. 
cza w sprawie asamacji miasta. Wybór pierws se. 
go delegata.) 

(A. M—i) Lwów 15. cnerwca. Prezydent 
miasta p. Mochnacki otwierając posiedzenie, 
wspomniał o deputacji, która udała się do me- 
tropolity, ks. Sembratowicza, aby imieniem rady 
miejskiej wyrazić oburzenie s powoda zassłego 
wypadku na dworcu wiedeńskim. Również rada 
miejska reprezentowaną była na pogrzebie $. p. 
Lenartowicza. 

Odnośnie do interpelacji radnego dra D u- 
lęby w sprawie wydzierżawienia restauracji 
w ogrodsie ; miejskim p. Rudolfowi, odpowiedsiał 
p. prezydent, iż sprawę tę przedłożył komisji dla 
niestałych doehodów, a ta po zbadania aktów 
i wysłuchaniu wywodów referenta, uchwaliła, 
ażeby na interpelację odpowiedział starszy radca 
magistratu, p. Łyszkowski, któremu też p. pre- 
sydent udzielił głosu. 

Dr. Dolęba sprzeciwił się, aby wyjaśnienia 
dawał p. Łysskowski, a gpiecając się na regula- 
minie rady, domagał się odpowiedni z ust p. pre- 
zydenta. i i 

P. prezydent Mochnacki był odmiennego 
zdania, a celem usunięcia nieporozumień, odwołał 
się do rady, aby ta rozstrzygnęła, kto ma od- 
powiadać. 

Po przemówieniu dra Byka, dr. Dalęba co- 
fnął swój wniosek i zgodził się na to, aby. na in- 
terpelację jogo odpowiedział p. Łyszkowski. ~ 

Starszy radca magistratu p. Łysakowski 
odpowiedź swoją podzielił na dwie części. „Naj- 
pierw wykazał, że wedle statutu, załatwienie tej 
sprawy należało do komisji administracyjnej, 
która uchwałą sweją woale nie uszczapliła sa- 
kresu dsiałania rady miejskiej. Z% drugiej strony 
udowadniał p. łyszkowski, że interesa gminy 
nie zestały na sswank narażone. Sprawa trakto- 
wana była jawnie, a nie tajemnie, wszyscy zań 
oferenci byli wsywani do magistratu, który po 
przeprowadzeniu pertraktacyj z wszystkimi ofe- 
rentami, przyszedł do przekonania, że p. Rudolf 
jedynie daje rękojmię iż restaurację podniesie, 
czynsz dsmierżawny będzie płacił regularnie i dla- 
tego też s nim kontrakt na lat 3 przedłażono. 

R. dr. Dulęba oświadczył iż z odpowiedzi 
zadowolony nie jest. Jema chodziło nietylko o kry. 
tykę działalności magistratu i komisji admini- 
stracyjnej, lecz także o zaznaczenie, że sprawa 
dzierżawy restauracji w ogrodzie miejskim nie 
została tak sałatwioną, jak być powinna. Powo- 
łując się na rozmaite praepisy i paragrafy regu- 
laminów i statutu miejskiego wykazywał mowca, 
że na mocy tych przepisów ani magistrat, ani 
komisja, ani nawet sekcja II, do której należy 
administracja majątku gminnego, nie miały pra- 
wa wydszierżawiać samodzielnie tej restauracji, 
gdyż czynsz roczny jej przenosił kwotę 500 zł.. 

końcu postawił mowca wniosek, aby sprawa 
ta była regalaminowo traktowana i żeby ją p. 
prezydent przedłożył radzie pod obrady. Wnio- 
sek ten dostatecznie poparto. 

dr. Radziszewaki żądał przyspie- 
szenia sprawy nominacji nauczycieli, gdyż zacho- 
dzi obawa, iż rada straci prawo prezentowania. 
Mowca proponował, aby p. prezydent w tym 
celu zwołał na jutro osobne posiedzenie. P. pre- 
zydent przyrzekł sprawę przyspieszyć. 

R.p. Bawor przedłożył prośbę dyrekcji 
gimnazjum im. Franciszka Józefa, aby rada wy- 
brukowała ulicę Batorego przed gimnazjum dre- 
wnianemi kostkami, albowiem tarkot wozów, ja- 
dących po bruku, przeszkadza nauce. Prośba ta 

ędzie regulaminowo traktowaną, 

. Sekretarz rady P- radca Lukas odezytał 
Pismo artysty-rzeźbiarza p. ladeusza Barącza, 
k óry donosi, iż obowiązuje SIę, wybudować po- 
mnik dia Jana III, według szkicu, przedstawio- 
nego PP. radnym na poprzedniem posiedzeniu, 
za cenę 15,000 zł. Pomnik przyrzeka postawić 
do końca czerwca 1894 r., pod tym atoli wa- 
PRE: goat Umową s nim będzie zawartą nej- 
dalej 00. "poa b, r. P, prezydent okwiadczył, 
iż pismo to odds komisji, wybranej przez radą 
dla sprawy Pia = poleceniem, by jak n2j- 
prędzej je zaratwize. 

R.p. Goldmann odozyt. wynik głosowania 
na 20 delegatów rady, dokonanego m 
dniem posiedzeniu. Wybrani gostaji pp. Łukaw- 

i,  Walichiewicz, „Bardasz, Byk, Ciesielski, 
Sohayer, Ciuchciński, Gołąb, Janowski, Beiser, 


za 


trzymała artystka 


00.000 koro 


Głostyński, Piepes, Głetrits, Goldman, Dsiędziele- 
| wies  Grysiecki, Czapczyński,  Syroczyński, 
| Marjański, Michalski. 

Radny dr. Czyżewiez i tow. postawili 
| następujący wniosek nagły : Rada miejska wy- 
| bierze komisję s 4 członków sekcji IV. po 
| dwóch s sekcji II. i II, w celu sbadania 

sprawy asanacji miasta, mianowicie 
zaopatrzenia tegoż w dostateczną ilość zdrowej 
wody, przeprowadzenia kanalisacji, regulacji 
alic i placów i sapewnienia dostatecznej ilości i 
jakości sdrowych artykułów żywności po cenach, 
odpowiadających rzeczywistej ich wartości. Do 
tej komisji zaprosić należy s po za grona rady 
miejskiej delegatów Tow. politechnicznego, kraj. 
rady zdrowia i Tow. lekarzy galicyjskich i po- 
zostawia się jej prawo adoptowania dalszych 
osób, które uzna za kenieczne. Szef departa- 
mentn sanitarnego, fizyk miasta i inżynier de- 
partamentu bndowniczego magistrata wchodzą 
w skład komisji s głosem doradczym. Wniosek 
ten poparli bardzo gorąco pp.: dr. Marchwicki, 
Romanowicz, Dulęba i Dsiędzielewicz. Przeciw 
nagłości przemawiał dr. Byk, który radził wnio- 
ski dr. Czyżewicza połączyć z wnioskami ko- 
misji budżetowej. Wnioski dr. Czyżewicza rada 
przyjęła, uchwalając nagłość. i 

Następnie przystąpiono do porządku dzion- 
nego. Na pierwszym punkcio stał wybór pier- 
wszego delegata. ; 

Dr. Ciesielski postawił wniosek for- 
malny, ażeby nie przystęP ować do wy- 
born pierwszego delegata. („Wniosek swój moty- 
wował dr. Ciesielski tem, ià wybór pierwszego 
del. nie jest przewidziany w statucie. Ks. kano 
nik Masnrak przemawiał za wyborem  pier- 
wszego delegata. 

Zam wnioskiem dr. Ciesielskiego, głosowało 
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| przeciw 350, wniosek więc upadł i rada 


przystąpiła do wybora. Głosowało 85. Absolutna 
większość 43. P. Michał Michalski otrzymał 
głosów 42, p Getrits 34, p.|Szajer 4, p. Walichiewicz 
1, czystych kartek oddano 4. W obec tego, iż 
nikt absolutnej większości głosów nie otrsymał 
przystąpiono do ponownego wyboru. 

Praed oddaniem kartek, sąbrał głos p. Ge- 
trite i oświadczył, iż wyboru nie przyjmie pod 
żadnym warunkiem. Wie, że lepszym delegatem 
być nie może, niš p. Michalski, a będąc słab- 
szym, nie będzie mógł tak pilnie wypełniać 
swych obowiąsków. Urząd pierwszego delegata 
jest ciężkim.ja p. Michalskiego za samienne speł- 
nianie swych obowiąsków spotykały tylko najro- 
smaitsze kalumaje. Mowca tego losa doświad- 
czać nie chce. Prosi przeto, aby wszyscy ci, 
którzy głosowali na niego, oddali swe głosy na 
p. Michalskiego, który z pewnością jest tego za- 
szczytu godnym i przyniesie pożytek miastu. 
(Oklaski). 

Radni pp. Rewakowiez i dr. Dzię- 
dzielewiez żądali odroczenia wyboru, a to 
dlatego, że rezygnacją p. Getritza zostali ci, co 
za nim głosowali, nsaskoczeni* i mussą się po- 
rozumieć co do osoby nowego kandydata. 

P. Głodziński żądał, aby rada przystą- 
piła natychmiast do powtórnego wyboru. Tego- 
samego zdania był ks. Masurak, który pod- 
niósł, że godność pierwszego delegata nie jest 

ołączona s żadnemi przyjemnościami. Pierwszy 
delegat rady lwowskiej narażony jest tylko na 
ECA na zbezczeszczenie, a — jak pan 

iesielski się wyraził — istnieje na to, „aby go 
prowadzono na łańcucha”. P. Michalski dobrze 
sasłażył się miastu, a co z nim zrobiono? Od- 
raozanie wyboru jest postępowaniem niegodnem 
To też ks. Mazurak żąda natychmiastowego gło- 
sowania. 

, Radny p. Romanowies wyraził ubolewa- 
nie, że © odznace, uchwalonej przez radę miej- 
ską, niektórzy mowcy wyrażają się conajmniej... 
hamorystycznie. Rada uchwaliła tę odznakę nie 
na żarty, a dla nas powinna ona być złotem ro- 
nem. Z takich rzeczy żartów się nie robi. Pan 
Romanowicz przemawiał także za natychmiasto- 
wym powtórnym wyborom, gdyż odraczanie Sa- 
rządzonego pa wyboru nie. istnieje w żadnej 
praktyce parlamentarnej. 

Po przemówieniu ponownem dr. Dziędziele- 
wieza, zarządził prezydent głosowanie nad wnio. 
skiem odraczającym. W głosowaniu zwykłem 
okazała się wątpliwość, przystąpiono tedy do 
głosowania imiennego, w którem za prrystąpie- 
niem do wyboru oświadczyło się 46 radnych, 
za Odroozeniem 33. Wskutek tego nastąpiło 
ponowne głosowanie na I. delegata. 

Tym rasem oddano kartek 79. Absolutna 
większość 40. P. Michał Michalski otrzymał 
głosów 37, dr. Byk 1 głos, białych kartek od- 
dano 41. Nikt więc mie otrzymał absoluthej 
większości. Pan prezydent zamierzał zarządzić 
natychmiast ściślejsze głosowanie między p. 
Michalskim a dr. Bykiem, lecs p. Zima pod- 
niósł, że wybór taki jest niepotrzebny, ponie- 
waż rada w głosowaniu dała wyraz swemu 
przekonaniu, że nie życzy sobie wybierać I. 
delegata. > 

P. Michalski nie przesądzając, jaki bę- 
dzie wynik ściślejszego głosowania, oświadczył, 
że w razie, gdyby był wybrany, wyboru nie 
"Pr" e 

Oniewąż wobec tego zrzeczania się nie ma 
kandydatów do oiślojeego wyboru, przeto pan 
prezydent „Ponowny wybór I. delegata odroczył 
i o godz. 9'/, zamknął posiedzenie. 


nz a 
Gospodarstwo, przemysł i handel 

Izba handlowa I przemysłową ogłasza; 
Ministerstwo obrony krajowej zamierza dostawę różnych 
artykułów se skóry i sukna do umundurowania i uzbrojenia 
obrony krajowej na rok 1893 oddać pojedynczym drobnym 
przemysłowcom, lub też wolnym związkom drobnych p:ze- 
mysłoweów pod podobnemi warnnkami jak dostawy dla 
wojska. 

Dos: awa na rok 1893 dla stacji odbiorowej wa Lwo- 
wie wynosić ma: 2260 par lekkiego obówia różnej wielko- 
ści, 800 sztuk rzemieni do spodni, 200 sztuk tornistrów ze 
skóry cielęcej, 400 sztuk  rzemieni do opasauia się, 400 
sztuk futerałów do bagnetów, 800 sztuk rzemieni do kāra- 
binów, 1300 sztuk rzemieui do pałaszów. 

Wzory powyżezych przedmiotów, których dostawa baz- 
warunkowo w czasie od 1. sierpnia do końca wrześją 
1893 nastąpić musi, przejrzana być mogą W komendzie 63 
bataljonu obrony krajowej we Lwowie. A 

Odnośne oferty wnieść należy najdalej 6 lipos 1898 
robu, o godzinie 1. w poładnie do min obrony krajowej 
wa Wiedniu. 

W kampanji gorzelnianej 1890/1 -to iest 
trzeciej po wydaniu nowej ustawy. było w Gal cji w ruchu 
gorzelń rolniczych 583, nierolnicza 1. Ogólua. produkcja 
tych gorzelń w powyższej kampanji wynosiła 43,458,152 
litrów alkcholu (484.581 Lektolitrów), za które zapta- 
cono podatku konsumocyjnatgo okrągło 17 
miljonów zł. Ułorzelń, wy.abiających zarazem drożdże 


do wygrania już 1. Lipca b. r. 
Promesą ia los miasta Wiednia 


DZIENNIK POLSKI: dnia 17. Czerwca 1898. 


prasowane, było w Galicji w tym okresie 2, nierolnicza 1, 
razem 3. We wszystkich innych krajach, reprezentowanych 
w radzie państwa, było w tymże okresie w ruchu gerzelń, 
drożdże produkujących rolniczych 22, nierolniezych 33, 
razem 55. Galicja, największa prow'neja; ma tedy zale- 
dwie trzy gorzelnie z wyrobem drożdży, inne zaś 
kraje 55, 


Ustatnie wiadomości. 


Obesnani ze stosunkami partyjnemi w Niem- 
czech obliczają, że za pewny uważać można 
dotychczas wybór: 32 konserwatystów, 2 wolno- 
konserwatystów, 6 narodowo-liberalnych, 79 s 
centrum, 10 wolnomyślnych, 17 socjalnych de- 
mokratów, 6 Welfów, 13 Polaków, 7 Alsat- 
czyków i Lotaryngczyków, jednego posła dzi- 
kiego i jednego Duńczyka. Na 397 za ustalone 
uważać można dzisiaj zaledwie 175 mandatow, 
ery rozstrzygnie się przy wyborach ściślej- 
szych. 


_ Indep. Belge zamieszczając uwagi o spo- 
dsiowanym wynika wyborów w Niemczech, sa- 
znacza s naciskiem, że jeżeli one nie przyniosą 
rządowi stałej i pewnej większości, to wywołać 
mussą poważne starcia między arystokrotyczno- 
konserwatywuemi stronnictwami s jednej, a po- 
stępowo - socjalistyczno - klerykalnemi s drugiej 
strony. Nie idzie już teras o nstawę wojskową — 
lecz o całą konstytucyjną organisa- 
cję państwa, o wamocnienie lub obniżenie nio- 
zależności parlamentu. Walka ta wytwarzała się 
jeszcze sa Bismarka, nie Ystad jednak na 
powierzchnię, dzięki niesłychanej powadze kan- 
clerza i cosarsa Wilhelma I. Dzisiaj zmieniła się 
sytuacja. Kierownicy nawy państwowej nie mają 
aureoli bismarkowskiej, a opinja pabliczna, 
wsględnie stronnietwa dąży do usunięcia opieki, 
którą dawniej nad wszystkiemi krajami ros- 
taczano. 


Pierwsze posiedzenie skupczyny serbskiej 
trwało bardzo krótko. Przewodniczył najstarszy 
archirej Barjąktorowica. Po podziale na 9 
sekcyj, wybrano komisję weryfikacyjną. Wszy- 
scy posłowie złożyli natychmiast swoje doku- 
menty uwierzytelniające, poczem zamknięto po- 
siedzenie. Wybór prezydjum nastąpi dopiero po 
satwierdzaniu wyborów. Nie dokonano bo- 
wiem jeszcze wyboru presydjam, lecz tylko zgo 
dzono się na kandydatów, których wymieniał 
telegram. Komisja weryfikacyjna załatwi prace 
swoje prawdopodobnie bardzo szybko. Posłowie 
radykalni utworzyli klub, do którego przystąpiło 
123 posłów. Przewodniczącym klubu jest P a- 
sics. 


Leipsiger Neueste Nachr. donoszą, że na 
przedłożonej kancelarji cesarskiej liście osób, 
zaproszonych na odsłonięcie pomnika Wilhelma I. 
w Zgorzelicach, znajdowało się nazwisko ke. 
Bismarka. Kiedy lista powróciła s kancelarji, 
nazwisko to było wykreślone. 

Do berlińskiego Tagebląttu donoszą s Pary- 
ża, że przyjaciołom Sawickiego udało się sni- 
szczyć kompromitujące papiery, które nie- 
szczęśliwy samobójca przekazał testamentem ro- 
dzinie, a które nieprawnie ambasador rosyjski 
sakondykował. Pokój Sawickiego, w ;którym się 
dokumenta znajdowały, opieczętowano i obsta- 
wiono strażą policyjną, ale mimo tak czajnej 
opieki udało się dwom Polakom wyłamać drzwi 
mieszkania i spalić wszystkie papiery. dy do- 
tektywi nadbiegli, sastali już tylko popiół, 
a sprawcy tego autodafć, dumni s dokonanego 
czynu, spokojni3 oddali się w ręce policji. 


Delegacje wspólne. 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 

„ Wiedeń 16. czerwca. W dalszy ciąga wczo- 
rajszogo posiedzenia delegacyj, minister Bauer, 
odpowiadając nmiowcem, przyznał, iż adarzają się 
tu i owdzie nadużycia wobec żołnierzy, Alwe 
tak wielkiej armji zdarzać się one muszą, w in- 
nych zaś armjach dzieje się jeszcze gorzej. Co 
do porneznika Langa se Stryja, to został on 
jako nieuleczalny apensjonowany. Minister przy- 
rzeka jednak zbadać raz jeszcze oałą sprawę. 
— Wroszcie oświadcza minister, że dostawy rę- 
kodzielników  pelepszyły się w ostatnim roku, 
dlatego też administracja wojskowa odda ręko- 
dzielnikom daisze jeszcze dostawy. 

Po przyjęcia ordynarjum i ekstraordynarjum 
wojskowego, zamknięto o godzinie 3. popoładniu 
posiedzenie. 


Wybory w Niemczech. 


Berlin 16. czerwca. Agitacja wyborcza by- 
ła wczoraj neder żywa, mimo to wybory odby- 
ły się spokojnie. 

Rezultat wyborów w sześciu okręgach ber- 
lińskich jest następujący : 

Pierwsy okręg: nastąpi ściślejszy wy- 
bór między Langenhanjsem (Folkspartet) a 
Taeterowem socjalistą; 

Drugi okręg: nastąpi ściślejszy wybór 
między Virchowem (freisinnige Volkspartei) 
a socjalistą Fischerem z prawdopodobieństwem 
zwycięstwa Fischera; 

Trzeci okręg: nastąpi Ściklejszy wybór 
pomiędzy M unc k le m (freismnige Volkspartei) a 
Vogherrem (socjalista; zwycięstwo tego osta- 
tniego jest zapewnione ; 

Czwarty okręg: wybrany socjalista Sin- 
gor; 

. Piąty okręg: nastąpi ściślejszy wybór 
między Bau mbache m (freisinnige Volkspartei) 
a socjalistą Sch mid te m; 

Szósty okręg: wybrany secjalista Li e b- 
knecht. 

„Berlin 16. czerwca. Z wyborów na prowia- 
cji nadeszły do północy wiadomości o 72 rezul- 
tatach. Z tych wybrano 13 socjalistów, 5 
członków dotychczasowego centrum, 3 kon- 
aerwatystów, 1 nacjonalliberała, 1 
z freisinnige Vereinigung, a w 49  miejacowo- 
ściach przyjdzie do Ściślejszych wyborów. 

Wrocław 16. czerwca. W obu okręgach 
wrocławskich wybrani socjaliści Tutsauer i 
Schoenlak. 

Poznań 16. czerwca 
skim a Hoffmajrem 
wybór. 

Berlin 16. czerwca. Na 397 okręgów posta 
wiono około, 2 000 kandydatów. 

Darmsstadzie Otrzymał nacjonał- liberał 
Ossan 9.504, wolnemyślny Markel 570, socjalista 
Cramer 5.959 głosów. Niewiadomy wynik w je- 


Pomiędzy Cegiel. 
nastąpi : ściślejszy 
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dnej miejscowości o 125 wyborcach. Prawdopo- 
dobnie przyjdzie do ściślejszego wyboru Między 
Osannem a Cramerem. 

- _ W Saztutgardzie, w mieście otrzymali nacjo- 
nał liberał Siegle 8 274, socjalista Kloss 10 655, 
adwokat Hausmann (stronnictwo ladowe) 4.137, 
Groeber s centrum 782, antisemita Nitbling 441 
głosów; przyjdzie do ściślejssego wyboru. 

W Sstrasburgu na 19.950 wyborców otrzy- 
mali: nacjonał-liberał Petri, dyrektor bankowy 
6.981, ks. dr. Miiller Simonis (chrześciańsko-de- 
mokratyczny) 3.399, socjalista Bebel 6.206 gło- 
sów; przyjedzie do kciślejszego wyboru między 
Petrim a Beblem. Wybory szły gorąco, naprę- 
żenie było wielkie, ale wszystko odbyło się 
w spokoju. 

W chlettstadt (w Alsacji) wybrany sta- 
roniemiec, urzędnik Poshlmann; katolik Glócker 
upadł. 

W Kobargu waży się między landratem 
Schmidtem (nacjonał:liberałem) a wolnomyślnym 
adwokatem Beckhem. 

Z Norymbergji donoszą: Naojonał-liberał 
Schmidt otrzymał 3.477, wolnomyślny Beckh 
2.925, socjalista Krüger 2.510 głosów; brak je- 
szcze wynika s 30 miejscowości. W okręgu 
środkowo frankońskim Norymberga wybrany so- 
cjalista Grillenberger. W okręgu Fürth przyj- 
dzie na każdy sposób do ściślejssego wyboru 
między socjalistą a wolnomyślnym. 

Berlin 16. czerwca. Prawie wszystkie pi- 
sma poranne konstatują olbrsymi wsrost głosów, 
które padły na socjalistów, . zwłaszcza w Bawa- 
rji i Saksonji, Alsacji i Lotaryngji. — Alsatoy 
opozycjoniści zostali pobici bądź przez socjali- 
stów, bądź też przes kandydatów rządowych. 
Z tom wszystkiem można już dzisiaj 
stanowczo przepowiedzieć, że w par- 
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lamecie nie będzie większości dla' 


przedłożeń wojskowych. 


z 
Telegramy „Dziennika Polskiego . 

Kładno 16. czerwca. Spokój nie został wczo- 
raj nigdzie zakłócony, mime, że strajk jest już 
ogólny. Robotnicy koczująę w lasach. 

Pięciokościoły 16. czerwca. Bezrobocie pra- 
wie zupełnie nkończone 

Paryż 16. czerwca. Dzienniki donoszą o wy- 
nalesionia maszyny wojennej, dającej 4 strzały 
na kwadrans. Każdy strzał wyrzuca 25.000 pro- 
jectylów na 3.500 metrów oddalenia. 


Paryż 16. czerwca. Z powodu braka paszy, 
wniósł dep. Deroulede w izbie zniesienie cła 
na wszelką karmę bydlęcą na przeciąg trzech 
mies ęcy. Po krótkiej dyskusji przyjęto zniesie. 
nie wspomnianych ceł do stycznia r. 1894. 

Wiedeń 16. czerwca. Wczoraj ; mknięciu giełd 
połudn. notowano : kredyty 3412; AA paea n A 
anglosy 15050; laenderbanki 254-10; srtacbany 30887; 
lombardy 10550;  elbethale 238 25; tytoniowa 
alpiny 5475; renta majowa 9830; węg. złota 116 15; 
rg: £oronowa 94-87; austr. koronowa —— ; losy tareskie 
50775 ; uniony —'—, 

, Berlin 15. czerwca. Giołda wczorajsza wiecz., kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry osnacsają porówna 


dry 177:25 (841:59); lombardy 4390 (105:62); węg. renta 
0 


Wiedeń 16. czerwca. Właściciel tutejszege 
giełdowego kantoru komisyjnego, Karol Michał- 
ko, sprzeniewierzył powierzone sobie depozyta. 
Wczoraj uwięziono go. Szkoda dotychczas zgło- 
szona wynosi 3.000 sł. Michałko był dawniej 
dyrektorem rasklego bavka kryłoszański ego we 
Lwowie. 

Wiedeń 16. czerwca. Policja ed dnia 9. bm. 
energicznie dochodzi sprawy napadu na księdza 
metropolitę Sembratowicza. Przesłuchiwano nio- 
tylko tych wszystkich ztudentów, którzy byli 
wówczas na dworu kolejowym, ale także wielu 
innych we Wiedniu miesakających. 

Wezeraj odbyła się rewisja domowa u stu- 
dentów rmoskalofilów i radykałów i u niektó- 
rych sahrano. wiele listów i innych papierów. 

Wiedeń 16. oserwca. We wtorek nastąpi 
prawdopodobnie trzecie osytanie budżetu wspól- 
nego, a więc i uamknięcie delegacyj. 

Wiedeń 16. czerwca. W ministerstwie ukarbu 
odbyła się: konferencja między węgierskimi a 
austrjackimi fachowcami. Uchwalono sapropono- 
wać ministrom, aby się nie ograniczano do wy- 
cofania z obiega banknotów jednoreńskowych, 
ale aby się rządy udały do parlamentów o pra- 
wo wycofania na rasie banknot państwowych (pe 
l, 5i 50 ał). do samy stu miljonów zł., a ua 
ich miejsce aby wydawano wedle potrzeby ko 
rony, srebray guldeny, albo banknoty państwo- 
we po 10, 100, 1000 sł). 

Wiedeń 16. czerwca Wobec doniesienia 
dziennika Pesti Naplo, że król Humbert wośmie 
udział w tegorocznych manewrach jesiennych 
w Węgrzech, konstatuje Fremdenblatt, że w afo- 
rach kompetentnych dotychczas nic o tem nio 
wiadomo. Wszelako jaż ta okoliczność, że w mie- 
ście Głaens, w którego okolicy odbędą się ma- 
newry, jest bardzo mało kwater, w którychby 
można pomieścić dostojne- osobistości, stoi na 
przeszkodzie rozesłaniu licznych zaproszeń do 
zagranicznych książąt. To tylko wiadomo na 
pewno, że w manewrach weźmie udział cesarz 
niemiecki, król saski, książę bawarski Leopold i 
książę Connaught. 

Wiedeń 16. czerwca. W budynka głównego 
urzędu telegraficznego nastąpiła dziś eksplozja 
gaan. Wypadek ten nie spowodował jednako- 
woż większych szkód. 

Londyn 16. czerwca. Według Timesa, za 
wesele ks, Yerk przybyć ma także carewicz na- 
stępca, po raz pierwszy do Londynu i może być 
pewnym najśzczerszego przyjęcia. 

Paryż 16. czerwca. Gaulois donosi, że 
Qsrnot cierpi na zapalenie ślepej kiszki. Wo- 
dług Lanterne wzbudza stan Carnota poważne 
obawy. 

Paryż 16. czerwca. Trybunał kasacyjny 
zniósł wyrok sądu I. instancji, którym uznano 


WYNIANI 
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Aitz i Sto 


Karola Lessepsa, Fontana i Eiffla winnym 
zbrodni oszustwa. z 


Wiedeń 16. czerwca. Giełda zbożowa. Pazenica na 
maj i czerwiec 8-18, na jesień d'51, żyto na jesień 7-47. 
KO ZZ Z Z ZOZ OC a | 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 16. czerwca 1893 r 

HOTEL ZORZA. J. Qurzyńska z Uhrynowa. B. Ża- 
durowiez s Wełczkowic. S. hr. Dzieduszycki z Gwoźdźea. 
A. Farkas de Felsówor z Buda-Pesztu. F. Fedorowicz z 
Klebanówki, 2. Rzuchowska z Mogilniey, W. Ustrzyski z 
Czelatycz. K. Hochenegg, L. Doms z Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI. W. hoiński z Krasnego. 
B. Dudziński z Klicka B. Szacsray, M. Szobonya, I. 
Lichtenstein z Węgier. Dr. H. Barbag s Przemyśla. W. 
Haddenbrock, I. Unger z Wiednia, C. Heimberger s Buda- 
Pesztu. S. Peinitz z Wiednia, W. Myczkowski z Ulieka. E. 
Sehneider, H, Sagasser z Wiednia, 

HOTEL IMPERIAL. H. Kieszkowski z Krakowa. I. 
Trzecieski z Dachowa. E Barren z Bolendorf. M. Schm»lka 
s Pzagi. A. Krzyżanowska z Drohobycza. M. Kawicka z 
Cieszanowa. 

HOTEL SZWAJCARSKI. W. Filizyńcki z Tarnopola. 
W. Lenkowski z Drohobycza. E. Własiewicz z Hrebonewa. 
A. Zarembina z Rosji. 0. Lerwen z Miszkole. J. Sienie- 
wieki z Kołomyi, 

NADESŁANE. 
M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 


Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. d 


Promesy 


do ciągnienia 1. lipca b. r. 
ma losy komunalne miasta Wiednia pe 
A 8 zł. 75 ct. wra: ze stempiem. 

Główna wygrana keron 400.000. 

Zlecenia z pre- noji uskutecznia niezwłocznie bez doli- 
szenia prowizji, T | 1016 1—? 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o nadesłanie 
20 ct. na portorjum. 

Na los, zaknpiony w tym kento- 
rue padła główna wygrana w kwocie 


Na sprzedaż 


dwie parcele pod budowę przy ulicy Zyblikiewicza, tuż sa 
ulicą św. Mikołaja. Bliższa wiadomość w kanoelarji adwokata 
dr. Kwiatkowskiego (1. 1, ulica Osarneckiego). 


| Dr. Czesław Waligórski 


ordynuje od 10. czerwca b. r. 
w Krynicy. 


„Łazienki borowinowe. 
Okulista 


Dr. Teodor Bałłaban 


b s. asystent i lekarz na klinice profesora Borysiekiewiesa 
w Gracu kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
chorobach i operacjach osznych przy ulicy Wałowej l. 7. 

Od godziny 10. do 12. przed poł. od 3. do 5. Ke 
Dla biednych bezpłatnie. 1 1—? 


Ważne 
dla odwiózających uzdrowisko Spas. 


Dochodsi nas wiadomość, iż ktoś złośliwy — 
prawdopodobnie usunięty dzierżawca restau- 
racji — rospowszechnia wiadomość, że lasek 
parkowy, po nad Spasem położony do szczęta 
wyciętym został, co jest wierutnem kłamstwem, 
gdyż podpisany Zarząd nietylko lasu tego nie 
wycina, ale nadto jeszcze rok rocznie znacznym 
kosztem każdą lukę, powstałą w tym przestarza- 
łym drzewostanie, innemi szybko  rosnącemi 
drzewkami wysadza. 


Zarsąd dóbr w Spasie 
obok Stare20 miasta. 


Na lerne 2a ia po. kupoów i przemysłe- 
woów jaki jed mall kalendarza „Śmigusą”, 
uważamy za stosowne przytoczyć zawiadomienie powiatowej 
dyrekcji skarbu, udzielone redakcji pisma historycznego 
Śmigusa. Brzmi ono. 

Do relakcji „Śmigusa*. 
Na prośbę z dnia 13, czerwca 1893 prze” 


z , k.główneyo urzędu 
sya sę ec. tuteiszego c. k.g y 14.588 


o r 
zempl. kalendarza „SŚmógusa” na r. 1898. 
TYT O. k. powiatowa Dyrekcja skarbu 


Lwów d 46. czerwca 
Yria l Dorożewski mp. 


s'arszy rądea skarbu i kierownik 
lwowskie» okręgu skarbowego. 
A, 

Wszech nauk lekarskich 


Dr. T. Krygowski 


były lekarz szpitala powszechnego i lua dziecięcego 
ordynuje w zakresie chorób 
wewnętranych, oras chorób dzieci od 3. do 5. 
popołudniu 


milica Jagiellońska liczba 13, 
NEKROLOGJA. 


1—? 


Dnia 20. ozerwca 1893 r. odbędzie się w kaplicy 
dubłańskiej, o godzinie 10. przed południem 


NAROŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
sa duszę Ś. p. 
Włodzimierza Barącza 

słuch kraj. wyżezej stkoły rolniczej w Dubl 
ma kitai koledzy wszystkich zajął eli zaprosił. 
Dubleny, dnia 16. czerwca 1893. 
__TEATR HR. SKARBKA. 
DZIŚ: 
„ + O godzinie 7'/, wieczór: 
Trzeci gościan stęp panny Heleny Marcelio, 
y występ panny f 
artystki teatrów warszawskich . 


Hrabina Sara 


dramat w 5. aktach Jerzege Ohneta, tłumaczenie 


Sarneckiego. 

OSOBY: 
Piotr Sórórze a- . Hierowski 
Generał hr. dè Canailheilles . Chmieliński 
Leopold Frossard Trapszo 
Pułkownik Merlot . Zawadski 
Hektor de Pomeran . Kliszewski 
Ls Livinióre . Stróżewski 
Kapitan Adhémar . Ohądsyński 
Sara O'Donnor . Marcello 
Bianka de Cygnó „ Smchowiez 
Magda'ena Marlot . Czaplińska 
Zoe de Pomóran . Senago 
Pani Smorden 1 . Chmielińska 
Służący . Gamski 


Oświetlenie elektryczne. "Faq 


Lwów 


piae Balicki |, 


m Ste 
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4 DZIENNIK POLSKI a duia 17. Czerwca 1808 r. 


a 2 = LJ = 
--©1 <MZRWNNNENNNOOOE NOCNĄ CN "OC  Majtaniej z Wiednia. 
Środki desinfekcyjne każdego rodzaju. 
Carbolineum do im ;regnowania drzew 
Farby, lakiery i wsuystkie potrzeby 
lakierniczo malarskie. 
Story i żaluzje po nader niskich conach 
1 wszystkiego, czego kto tylko zażąda 


~ = ZZL ; 
s 1606 a dostarcz: najtaniej 1-7 
s i i H i KUFRY, KUFERKI ręczne. TORBY g h. A 
= Doniesienia rozmaite|! urządzeniem i bez. TORBKI z paskami „Albin Krajewski 
14 a i wszelkie przybory do podróżv, sprze” i 3 
D po 1%, centa od wyrssu. Ah e 3. Gabriel Æ T? Chłe- Aj 1V GEM Hauptstrasse 51. 
= RE op TB, MTJ, bownik, we Lwie, plac Halicki |. 3.| Cenn ki na żądanie gratis i franco. 
7 s o a a a A 
a, 3 robienia lodów pojemność |. 2, 3,| Cubjekt fryzjerski zn:jdzie zaraz 
4 litr, frbrykacji dresdeńskiej £, 6, 7 zł.| ©) umieszczenie. Juljan Zimmer Sambor. | WZA E 
R oryginalne amerykańskie zł. 350, 650, ——N——— G Cci krew, wzmacni” , odmła- 
150, poleca Piotr Chrząstowski, bandel pagery angielskie, wszelkie przybory || dza i odnawia siły organizmu, 
= żelazny me Lwowie, plae Kapitulny 1, dla cyklistów po bardzo niskich dnosi siły, dając sen i apetyt. 
(oaprzeciw Katedry). Cenniki illustro-| cenach w handlu Edw., Hawranka, awna wódka z ziół leczniczych 
2, wane różnych artykułów do dyspozycji. | Lwów. 450 Ks. KNEIPPA 
— R p RZŹĄ CJ F 
Ska, Capry czay poiche] Mieszkania i skl BOJĘ KU 
> op 27 So wyda E ania I 8 epy Cena flaszki I zł. w. a. 


W składzie materjałów i 
tecz0lida Lityńskiege we Lwowie 
2, Kopernika, 2 

Na prowincję wyseła się odwro- 
tną pocztą. 1719 1—? 


e 'nnych M. Bałłabana następca Mikołaj 
Ludwig, plac Marjacki 8. 3 


CC 
jeg*la poszukuje cukiernia Piotrow- 


po 1 ceucie od wyrazu. 


3 pokoje, nyża, kuchnia. Marka 7. 
skiego. Grodecka 75, we Lwowie. SRR» tuin E 


4 lub 3 pokoje, nyżxs z przedpokojem, 


z 4 wchodami, kuchni osobnej z przyna- 
leżźnościami, które nadaje się bardzo, na 
kancolarje i mieszkanie dla pp. notarju- 


Dereniak i Agrestniak 


1712 po 80 ct. flaszka, 


Filja w Krynic 


| 


Kupte wyżła najzupełniej ałożonego 
do pola i błota, aporiera w wieku 3 


do 6 lat, Adres: $. G, w Żółkwi, Gliń-| 52y, lekarzów, adwokatów i-t. p., oraz 
aP aui 477| 3 poroi z kuchnią na 3. piętrze. Bliższa poleca handel 
z wiadomość n właściciela tej kamienicy 
ai ~ aia Jankowskiego, w sklepie Teatralna 9 M k s g 
zu “Nt, Markiewicza 


Su kołdry i materace do 
przerobienia i pokrycia przyjmuje 
najtaniej Józef Schuster, Lwów, Ko- 
pernika 7. 387 


Korespondencja prywatna. | __ “° Lwowie, w Rynku 1. 42. 


Farby olejne 
gotowo do nżyola, 


na potrójnie gotowanym pokoście, 
nadzwyczajnie trwałe | szybko 
schnące 


f iei cygaretowe nieklejone ! 
z najlepszej bibułki francuskiej 1000 
sztuk od £ mł. poleci Pa) -Ni 
żałowskiegw, Lwów, Hotel Aorża. 
Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5090 
sztuk franco. 179 


Nie pochlębiałam sobie nigdy, je- 
*drnskże poniedziałki naorewadzały mnie 
na takie domysły, które, gdyby były 
rawdziwe; to szezęście moje nie miało 
y granie | 416 


negliży, szlafroków, bluzek 


, wełnianych i satynowych od 1:50 i w 


m_n Z Z EEN wn 


1 


JEDYNIE RESTAURACJA T drzwi. Ukien One 
NAFTUŁY TOEPFERA Sj 


we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, 
od roku 1853 ietniejąca, posiada własny skład najlepszogo 
PIWA OKOCIMSKIEGO z browaru Jana Gdtza w Okocimie, 
które swą dobrocią wszelkie inne piwa przewyższa, jako też PIWA LWOW-= 
SKIEGO z browaru Lilienfelda i Sp. we Lwowie. Nzjprzedniejsze 
piwo okocimskie kosztuje blorąc do domu 24 ot., zaś 
lwowski leżak marcowy i6 ot. za litr. Kuchnia zdrowa, smaczna 


Leopold Lityński 


we Lwowie, 2, Kopernika 2 


Na prowincję wyseła się odwro- 
tną pocztą. 1921 1—? 


d wabnych 


W łasny oddział kostjamów 


D 
= i tanis. Wybór potraw wielki. Codzióinjo wytonng flaozki i itne r 
A gorące i zimne przeząski śniadankowe. tip” Slugom biorącym piwo do domu 
NJ na żątanie wydaje się bilety aa dowód, że piwo odemnie jest wzięte. "qmq 2 wagi mostowe 
F fi » 80 eentnarów, (klgr. 4.000), całki em 
h i : ó Win. M nówa i nisużywane, pochodzące ze sła- 
= adi Wielki wyb r wnej fabryki indfunyś © Comp. silnie 
7 zbudowane, 4 żŻe!aznemi trawersami, 
© -————WEEDBOEW 1 —————— 7 ER i ruchomą wagą, niezbędne dla 
a nar dE zy BE a U zę EW OW z O W YZ zp U Ta gą TA zg 2) | każdego większego przedsiętiorstwa, bro- 
= YE WŚ E r DOA O O OE waru, Kifaolul, AE E a gminie 
= ną |i kopalni, pod EU zł. r urzędo- 
+2 NY Ś e s downie połeeone, tudzie 
.— as 
ah rodki desyniekcyjne 2 wagi do ważenia bydła 
kd y PPT z f. każda na klgr. 1.000, nowe I nieużywane, 
| ; bardzo dokładne, w każdej stajni opaso- 
$ kwas karbolowy krystaliczny, kwas karbolowy Fuzowy, rajdu ky reje fe ya 
D ( płyn karbolowy do odwietrzsnia, wapno karbolowe z poręczami i schodami, z tejże samej 
3 i chiorowe, siarkan żelaza, lysol mydło lysolowe i kar- |$ anor anarnajsd Aot uła WAŁEK). 
= 0 bolowe — poleca soa bardzo tanio do sprzedania. 
Eisenmõbe! und Waagen-LCagor 
A 


bm 


Główny skład w aptece pod „srebrnym orlen” 


zach Ua ę 


f Zamówienia z prowincji uekutecznia się odwrotną pocztą. 


b l 
Ore HE E M IQ DQ 


*.:Ę 


Hofgewótbe rechtw 


. Seilerstadte 1%; im 
im Wien. 1562 1—20 


ÓW 


[4 


CROIX 


SANTAL »: MIDY 


Su erłosiaty. 


W roku ISA założony handel 


sukna i towarów wełnianych 
pod firmą: 


Jan Wallach i Syn 


Lwów, Rynek 1. 33 
poleca : 1470 1—? 
materje damskie i męzkie 
na sezon wiosenny i letni 
w najnowszych rodzajach. 
IMG” Próbki zawsze przygotowane. "WEJ 


skiego i Boiaera. 17 1—? 


a W w 


; TOWARZYSTWO 


WZAJEMNEGO KREDYTU 


poleca Magazyn „AU LOUVRE” Lw 


8z 
E F W KRAKO WIE w Czerniowcach u Golichowa 
a. a | L 1 
55% 1 przez flję wo Lwowie 
© 
ga wypłaci Członkom swoim dywidendę 
a= FS m. ; i 
E_ ud ndziałów, wpłaconych przed L pażdziernika 1892 r. 
„a w wysokości R l 
5 e. ++ 
E 6 procent 
=Ą względnie doplaca 1”/, do poprzednio wypłaconych 5°/ i informacyj o wszystkich akejach bankowych, kolejow 
e z zaliczki na dywidendę. 
8 > Dywidenda wypłaconą być może w Kasach Towa- i bezpłatnie, także i mieabonentem. 
g= rzystwa w Krakowie i Filji we Lwowis tylko za 
Ś 4 przedłożeniem książeczki udziałowej. 1746 1—32 Abonament 
x Kraków, dnia 3. czerwca 1893. ai 2 
DYREKCJA. hai Kł E Evs 


(Przedruka nie opłacany)... 


Hr 
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iwon; Jónef Laskownicki, 


Odpowiedzialny ss redakcję Adam Krajewski, 


Mole zabija I nie ma niemiłej woni. 


Leopolda Lityńskiago we Lwowie, 


tną pocztą, 


|| ANTONIEGO TESARZA 


w najlepszych gatunkach, jako to; Ana- 
uasowy, Kawowy, 
Orzechowy, Różany, Maraskinowy, Mali- 
nowy, Poziomkowy, 
rańczowy, Czekoladowy, Morelowy, Wi- 
śniowy, Pistucjowy, Akacjowy, Fiołkowy 


1—9 | która „pkzea Szan. Odbiorców za naj- 
lepsz0 uznane gile $ kilo mięsza- 


3, kilo Uacae 
3, kilo Ozekelady doskonałej 
:/, kilo sarmalków MIĘGZAR, 


właściciel parowej fabryki czekolady 
Lwów, ul. Kopernika I. 3. 
EEEE o |... kin twcjj LA CRRARAB EJ 


da mem Sztuczne nawozy. 
| 


Pomime wszechstronnego rozwoju chemji kosm 
rzetworów na tem polu, Żadnemu z nich nie udało się usunąć stara go, 


istniejącego środka, którym jost 
Wr. Fryd. Lengie'a BALSAM BRZOZÓW Y 


| dowodzi io więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego 
naturę Bamą nam procy iatan 
? 5 gjski miniaterjum d 2 
AT: apa W isdniu, | profesor Pyoñnoh w Londynie i w. i. szczególnie go 
zalecają. kuje si 
od lat 30 nie uległo Żadnej zmianie, nadnje ma wiasnos 
w miejsce-którega pawstaje nnskórek mewy, odzuaczający się mładzi 
niemiej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, p 
nienia, wygładza zmarszczki | dzioby po 
świeży | sżywlony Kaar — Cena Balsamo brźozowego złe 
Ręce, które pe u z a 
tność, konserwuje się nadal za pomoc . 
doza 60 ct., i Dr. ENGIELA MYD DEA B 
; j teco, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckers, 
Do nabycia w każdej kpa fs następcy Mahl apt, w Tarnowie u Maury 
Blum 


o wartości lokwji, szezególaiej o wszystkich sprawach giel 


poczta Zółkiew 
rozseła 


ANTYMOLINA 


w składzie 


2, Kopernika, 2, Świeżo cięte 


Cena puszki 40 et. 


Na prowincję wysełi się odwro* 
je 1720 1—? 


rin ma 


nama - A. 


. CUKIERNIA 1, kilo 1°80 i 2 zł. 


3  'h kilo 1-40 i zł. 1°70 


w Czerniowcach 
1018 poleca HANDEL 


poleca 


Mrdety tureckie 


Migdałowy, Ponczowy, 


Cytrynowy, Poma- 
na ich własny kos:t. 


Cukry deserowe 


JAN 
JARZYNA 


jubilar i złotnik 
we Lwewle, plac Marjacki- 


nych sł. 
proszkoewane 
w puszkach blaszanych zł. 1:50. 
po 80, 90 et. i wyżej. poleca swój bogato zaopa» 
trzony skład wyrobów jubis 
Jerskich, złotych i Bre: 
brnych 
po najniższych 
cenach. 


ot, 
poleca 1013 1—? 


HENRYK TRETER 


ZE SERA VORRATHIG. 17 MEDAILLEN ARREA 
4 m |= > EEEE. : ej 
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tz a 
ODOOCOGOBOGCOIODODOGCDCZ 


HERBATĘ Familijną 
Znakomite WYSIEWKI z herbat 


| Zarząd Dóbr Zameczek 


Szparagi ogrodoówo 


1695 1—3 
. po 4&0 ot. za kilo. 


1— 


Alberta Szkowrona 
Lwów, plac Marjacki 1. 7. 


Praktykęniów gospodarczych 


Qprzedam kamienicę piątrową, | kuchnią, spiżarnią, osskloną werandą i W ałoi 1 kil i Y. kilo- 
PAA ge FETE osobnym strychem i piwnicę naaran lub wych cena zł. 1-25 MET a Przyjmie kluczowy Zarze d Dóbr 
skich 11. od 1. lipca do wynajęcia, Bliższa wia- tki ieni ją i opako- + ; 
n | dOMOŚĆ u dozorey rise św. Jerzego 1. 7. M I O D Y 1599 NY erpel i e Pi | Jaśnie Wgo Romąna hrabieg» Po- 
poszukuje wię Bony Francuzki na = tockiego w Romanowie. 174! 1—4 
c+28 wg 6 Zgłoszenia p:zyjmuje Haee 10, I. piętro do wynajęcia va- | staropolskie sycone po 50, 80 et, i zł. 1. nanaon 
p. Kamiila Poh, ulica Pańska 5. raz mieszkanie złożone z 6 pokoi, i Najwyborniejsze 


Fabryki Mąki kościanej 


i wyrobów chemicznych 


Romana Hr. Drohojowskiego 


w Mościskach -Krukienicach 


polecaja na obecny sazon swoja Wyroby 


po cenach jak najumiarkowańszych i dogodnych warunkach 
zapłaty. 


Cenniki na żądanie franco. 


Wszelkie korespondencje uprasza się adresować do Zarządu 
fabryki w Krukienicach. 1555 1—5 


KÓW 


tycznej i niezliczonych 
Adląć bo 30 lat 


wprost przez 
Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiala badał wydział 
a prof. dr. med Baspi, prokurator 


Balsam tón uzyskuje się za pomocą postgpo wanra SOET a SAU, 


eńczą ŝwleżeścią 
legi 1 zaezerwie- 


aną gładkość, 
ospie, nadając skórze AE Aiea An PEAH 


z z > ją nadzwyczajną delika- 
iu Bal saimu brzosowego ERA DPO UREME, 
ENZOE, za sztukę 60, 85 et. 
w Krakowie u Wiktora Redyka apt., 
coga Adlera, w Bielsku u Alfreda 


onthala i w droguerji A. Haas. 


DY 


ych I prze myslowych, jakoteż 
dowych, udziela się ochotnie 
117 1—1 


paz" 


Administracja 


„Finanzieller Rathgober” 


w Wiedniu, l., Helferstorferstrasse 11. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


"BUBMOIBGASIA Abe 


i 
We Lwowie w aptekach zp. Miko- m o KOŚCIANA: | 
lascha, We mirskiogo, Bookers, Sklep. i ąka kościana. 


8 
8 


b 
| 


IV. Weyringerzasse 7a 
wk. Objaśnienia bezpłatnie. 1012 1- 


[NA 


meg) Niederlandzko - amerykańskiego 


[EBMNER=| 
PŁASZCZE nieprzemakalne angielak 
HAWELOKI wełniane. PARASOLE a Toksa 
po 4 do 18 zł. DERKI powozowe i 
1724 1—2 


poleca 
MAGAZYNA LA VILLE DE PAR! $ 
LWÓW, Hslicka 2. 


ŚRÓDEK DOG Minaztarda w Arkuszach - 
*ODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
TIF NIEZBĘDNY W KADŻDYM DOMU 3 
la uniknienia fałszerstw wymagać własnoreczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 
Skład główny: w Paryżu, 24, Avenue Wietoria 


Wystawa światowa w CHICACO. 


= 
—— 


sy 


k FTowarzystwa żeglugi parowej 


I. Kolowratring 9 WIEDEŃ 
s 


GWTÓGORGSJUGOWGGLYUGCLOOCOOZESZYKE 


€ e 
Š guLKI BLANCĄ R & 
1 D ê 
& P MA JODZIEZ ZZLATA NIEEMIENNVM A € 
$ arrr uąqrożowina peres Akadem!} madycznę w Pilryżu. ran Ê 
2 idoytowena przex PFormuiarz ufcialny (runcuzki, aanb € 
© €'cnowass przez radę Medysz:g w Pstersburgu Ẹ 
a z Foalażajtee sówneczaśnie wlssnošel Jodu 1 łajeta, e 
1055 pigaiki to cżutruję wyłącznie w» wazysikich rodrajeci 1855 
CH skozśb, któza wywciuja siuzodok zkrofuliczny (puchliny, scikanie sans ou IUmo y € 
t sie.) słodośni, preaaiw ułóryzu 4wytła żelazo jen! zupełnia berekutacznata; w Curo. fi 
zorta (dladasuce), w iaucosaxtz (Biały sh upławach), w amavonawi» satriy- 2, 
© mami. supasi ius ought iome eaguigrisici), W ŚUCHOTACH, W BYFiLIS JAJANICZNLJ, č 
eto. Datatecznia podają maa isknrżom arcdex terapeutyczny, nadswyczaj silcy, da $ź: 
pożtrwiania ozgcałama . do wamaenianin azzejytuayi iimfatycznych, uanyżx iub 
owabionąak. € 


w 

) | M.-R. — Jad nienuyctsgo ‘uò uapovtego talasa, jaat lekar- č 6 
gą siwe niapesrnam, rosdrsiażciajfa sz, Jako dawód asystości p 9 > 
żatsntycznaka! prawduiwych PIGUŁEK BLA*CAJMDA, żądać PLZ: => © 
natty, asszę pieczęć na prztzrsi podpis użauacniaj siny pargdego "NE A Č 
a spodu elu'onej etynlet7. r Ñ ppe E= 
śpiakarx > Paryšu, RUE BCNAPARTY, 40, 

APTWTRZEGAĆ BIĘ PAŁSZEKOTY. 


g 
RRADRARADNDOGO8366RA0Q93G89€ 


oA OWAK Ela: 1.11. 


AERBALY 


chińsko-tronyjskie) 


EDMUNDA RIEDLA 


© we Lwowie, plac Marjecki 16 

; poleca zbioru majowego : 

' kilo Conge ...... 

Sevohung ozarna . y ? 
„ zbiór majowy „ 3— 

Eski harba mn: 2% 
awki herbaciane RO 

Wya a. 


lswkl z uajlepszy 
arbat „... zł leń 
; Zamówionia z prowinoji wyseła 
F. się odwrotną pocztą. 1015 1—? 

„. Opakowania się nie liczy. . =; J 


Z ces. król. w uprzyw. fabryki 


REGENKARTA &-RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostaweów dla auatro-węglerskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIEDLA 


we Lwowie. 1800 1—3 


odsprzedającym, właścicielc m hoteli, 


Ceny hurtowne i pr. ąptełowych i publicznych. 


restaurąto rom, dla szpitali, za adów k 


Centralny Bazar Krajin 


Galicyjskiego Akeyjnego 
Towarzystwa Handlowego 
Lwów, ul- Karola Łudw ka 1. 5, I. piątro 


utrzywuje na skladzie i poleca w największym 
wyborze z pierwszych krajowych fabryk: 

Zefiry, batysty, nicea czysto niciane na letnie suknie damskie. 

Drelichy na liberje, 

Płótna białe na bieliznę. 

Bielisnę stołową, ręczniki tureckie do uacierania. 

Sukna na letuie ubrania męskie. 

Bundy męskie, rotondy damskie z w 

Buciki letnie męskie damskie i dzioć 
za parę począwazy. s 

Buciki z rzemykami do polowania na- 

Kilimy, werety, portjer bawełniane, niciane, oraz 

i mohairowej haftowane, 

Kołdry, kooyki na łóżka i na nogi. 

Dery na wóski i na konie. : 4” ~ 

Chustki damskie, pledy męskie z wełny wielbłądziej i owczej. 


Największy skład 


Mebli ogrodowych, na werandy, do gościnnych pokoi, zakiła dół 
kąpielowych, = łoziny i b» mbusu. i ; 

Kufry podróżne łoszowe i walizki ręczne na wycie3zki od zł. 1:5 
począwBZY- A 

Kufry podrółne koszowe w skórę i nieprzemakalne płótno oprawn 

od zł. Ż1 i wyżej. i 

Ser dəki męskie, damskie, dziecinne, bz futra i z futrem. => 

Koronk', wjroby platerowane ze szkła, majoliki, rzeźby, kłódki i t. J 


ełny wielbłądziej i owczej. 
inse z Żółtej skórki od 30 ent 


na błotne ptactwo. 
z wełny harazowe 


1647 1-. 


GABRYEL STARE. 
|| nie (ENER NO AAAA 


z Z ERN 
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-œ Karty jazdy do AMERYKI ' 
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